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P I E L G R Z Y M K I .
LUŹNE U ST Ę PY  Z W IĘK SZEG O  POEM ATU.

(Zygmunt (§rabowski.

Czym kochał w iele, czym cierp iał dużo? 
P różne py tan ie . Dziś, mam na tw arzy, 
Ślady przeszłości n ie s ta rte .

W  życiu, walczyłem ja k  żeglarz z bu rzą , 
Co tonąc, deskę zbaw ienia m arzy, 
Spojrzenia rzuca  u p a rte ,
Po wód chaosie; a choć prócz głębi 
R ozw artej nagle, p rócz groźnej fali,
Nic do jrzeć  nie mógł, sam otny...
Serca, ocean mu nie w yziębi,
W icher nie p rzygn ie  k a rk u  ze sta li,
P iersi grom  nie tkn ie  stokro tny .

Czym cierp iał dużo, czym kochał wiele? 
N iepomnę dobrze; ale, p rzed  la ty ,

Miałem blask ja k iś  na czole —
Pokój i ciszę w duszy kościele,
Myśl s tro jn ą  w zło te  złudzenia szaty,
U ram ion skrzyd ła  sokole.

Szedłem przebojem  po życia to rze ,
W  krw i i w uśm iechu —  olbrzymów krok iem , 
Ku blaskom  w iedzy bez końca...
Gdzie noc rozświeca poświęceń zorze,
Gdzie myśl, strzeżona błyskawic okiem ,
M a rączy p iorun  za gońca.

Szedłem... dokoła uniesień szmery: 
„Zdolności —  ta le n t —  serca zale ty  — ”
Do stóp rzucano mi róże.
Niebaczny! D atek  pochlebstw  nieszczery —  
D łoń p rzy jaciela  —  uścisk kobiety  
B rałem  za praw dę.

Choć burze,
Rzucały tęcze piorunów  jasne ,
Choć śm ierć wróżyły barce  zawiei,
J a —  m arząc ju tro  łaskawsze,
Tę dłoń, ten uścisk i sity własne, —  
K roczyłem  dalej z godłem nadziei,
Bom j ą  ukochał na zawsze.

Czy mi zabrak ło  nagle odwagi, 
Czy, po cierniowej zdążając drodze,

Z ran iłem  stopy w ędrow ca,
Żem się zaw rócił?...

N ie wiem. F a k t nagi 
Tylko, żem myśli ukrócił wodze,
N iem ogąc przebyć manowca.

„Pew no m inąłeś w ytknięte ślady —  ” 
R zekł ktoś —  „weź inny tó r, łatw iej dalej 
„Z najdziesz właściwy,., a może...
„Dawnym raz  jeszcze  pó jśćby?...” I rad y , 
Choć mi j e  ludzie szczerze daw ali, 
Pokazyw ały... bezdroże,
Bezdroże wszędzie.

Cóż mi zostało? 
Chwiejny, z łzą w oku i z krwawem czołem , 
Ku niej spojrzałem  pół senny...
Choć rozum  szydził —  serce kochało —  
Więc zatęskniłem  za tym  aniołem ,
Co mi lśnił z dala prom ienny.

Prom ienny?... z dala  ty lko , niestety! 
Znane to  dzie je  —  róże i c iernie —
K tóż nie był dzieckiem  choć chwilę? 
P rzysięga, uścisk, słowo kob ie ty .,.
Anioł w yglądał z b lizka... m izernie —
Blask przygasł, sk rzydła... m otyle 
Były u ram ion, a barw ne tęcze,
Co m nie olśniły p rzed  laty ,
Gdy u nóg w reszcie zachw ytu klęczę:
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Eh! to brylanty i kwiaty,
Posiane cennych szkiełek kaskadą, 
Promienna gwiazda nad czołem, 
Naśladowaną ze szychu bladą...

Anioł być przestał aniołem.

Rozczarowanie, myślę, ostatnie.
Więc wszystko w życiu tak  czcze, bez celu, 
Czyż żyć dlaczegoś dziś warto?
Miłość i w iara —  porywy bratn ie —
Trzy jeszcze, z mrzonek tak  wielu...

*  *
*

Pod cyprysami,
Na wonnym włoskich kwiatów kobiercu, 
Spotkałem starca.

Na skale 
Spędzał dnie całe; młodości snami 
Żyjąc —  z' nadzieją w zgrzybiałem sercu, 
Jak  kwiatek w lodu krysztale.

Kto on był? —  dzisiaj nie pomnę zgoła; 
Ale pod owe czasy, śród burzy,
Huczącej wkoło skalistych stanic, —  
Lubiłem patrzeć w blask jego czoła,
W tę silną wiarę, co szczęście wróży,
I  w tę  nadzieję bez granic.

Lubiłem słuchać jego słów dźwięku,
W  uśmiechu, siły zaczerpnąć nowej 
I  wspomnień dawnych powieści...
M arząc, tak  ja k  on, cierpieć bez jęku , 
Piersiam i łamać kamień grobowy,
I być stoikiem w boleści!

Raz, usiedliśmy nad morza brzegiem, 
Spokojem cudnej nocy promienni, 
Słuchając szemrzącej fali...
Przed nami, żagli las mglił szeregiem 
Białym —  żeglarze, swój k raj, pół senni, 
Tęskną piosenką żegnali.

I w iatr niósł wonie pełne upojeń,
Z ciemnego gaju sosen za nami;
Starzec się wsłuchał w piosenkę,
Snującą cały świat cudnych rojeń,
Oczy (nie śmiejcie się) zaszły łzami 
I wziął mnie drżący za rękę,
Wskazując modre, tam w dali, morze.

Znał moje życie —  karta  po karcie, 
Dlaczego? nie wiem dziś może,
Lecz mu wyznałem wszystko otwarcie.

„Ab, jakbym ja  rad  z nimi popłynąć!” 
Rzekł cicho... „może ju tro  już burza 
Czeka ich... potem rozbicie...
Lecz chciałbym z nimi...

Tam można zginąć, 
Lecz w dali, drugi brzeg się wynurza,
A może lepsze tam życie?

„P atrz , jako  wkoło morze się kłębi,
Jakie olbrzymie wytwarza pieśni,
Błękit fal z srebrem  pian miesza;
Rad bym się ocknąć w szumiącej głębi 
I to śnić, czego nikt z ludzi nie śni...
Ot, mrzonka, ale — pociesza!

„Z nadzieją w życiu czas mi obielił 
Włosy na skroni — złudne m arzenia 
P rzetrw ały wszystkie koleje;
Czy słońce błysło, czy grom wystrzelił,
Śród bezgranicznych szczęść, śród cierpienia, 
Ja  zawsze miałem nadzieję!

„Za nami święty gaj (*) swoje liście,
W gęste korony, nad mogił czołem 
Splata —  mądrości tam studnia;
Wielcy i mali, zm artwychwstań przyjście 
Śniąc, zasypiają zaklętem kołem,
Gdzie wieczne róże południa.

„W krótce tam spocznę! Mam ju ż  zacisze. 
Wiesz gdzie nasz oddział?.., kwadracik mały 
Polewam, gdy skwar dopieka,
Czekając na mnie, z nudów, kołysze 
Się cyprys —  gotów i kamień biały...
I  na mnie trum na ju ż  czeka.

„A jednak  życiem społecznem żyję;
Jego nadzieje —  smutki —  rozpacze —
Nie są mi obce —  chciej wierzyć...
Jak  u najmłodszych serce mi bije,
Cieszę się społem z nimi i płaczę,
Gotów w dzwon zaraz uderzyć.

„Ciebie przyjaciel zdradził... kobieta?
Ali, żal się Boże, mój bracie!
Takie istnieją jak ich  żądacie;
Myśl, ta  szlachetna ju tra  podnieta,
W dniu jednym  z prochów przecie nie wzrasta? 
Dokoła szukasz ich z nią daremnie;
Te co j ą  miały... wymarły:
Pancernych matka, siostra, niewiasta,
Z rycerstwem poszły w zapomnień ciemnie, 
Dzisiejsze —  dają nam... karły.

„Obwiniasz słońce, majowe kwiaty? 
Czemu ja k  nędzarz, bez wiary,
Tysiąc łez ronisz po jednej stracie?...
Za jedną , wszystkie chcesz zburzyć chaty, 
Przem ienić świata tó r stary?

„Czyż w życiu zaraz, za wszystko płaca? 
Liście wawrzynu za słów potoki,
Miłość za miłość koniecznie?...
Słońce co pszenne pola ozłaca,
Krzyż co ich strzeże ciemny, wysoki,
Złocą i strzegą wszak wiecznie...

„I bez nagrody!...”

(*) Campo Santo — smętarz pod Neapolem, gdzie 
je s t osobny oddział dla chowania naszych rodaków.

Długo tak  mówił.
Z poważnej tw arzy, 

Jakby promienie brylantów  świecą, 
Blask tworząc dokoła głuchy,
I  nagle —  umilkł.

Może znów marzy... 
Nie śmiałem przerw ać...

Lecz chwile lecą, 
Już świt na niebie różowy.

Dotknąłem ręką starca... i trwoga 
Nagle mnie zdjęła: cóż to się znaczy? 
Zwarte ma zimne powieki...
Umarł... z miłości, albo z rozpaczy?

Z I E M I A  S I E  R U S Z Y Ł A .
NOW ELLA

NA T L E  X V I I  W I E K U.

PKZKZ

Ę f i k t o r a  @ z a j e w s k i e g o .

(Dokończenie.)

Staruszek nic nie odpowiedział, tylko otworzył 
dużą, dębową, dobrze okutą skrzynię i wydobył 
z niej księgę opraw ną w b ru n a tn ą  skórę, a  odłoży
wszy wierzchnią okładkę spojrzał na ty tu ł. Tam 
dużemi literam i wypisane było: S in tax is  mathema- 
tica K laudyusza P tolom eusza... To A lm agest, sze
p n ą ł pocicku i j ą ł  przerzucać karty .

—  „Ziem ia je s t stałym  punktem  centralnym ”— 
czy ta ł powoli i uważnie...

—  B y ła  —  przerw ał B irkow ski—dziś zepchnęli 
j ą  sami ludzie z tego stanowiska. B iega ona oko
ło słońca ja k  inne planety, a drogę swą czyni 
w trzysta  sześćdziesiąt pięć dni, czyli rok je
den.

—  A  jed n ak  Alm agest —  przerw ał proboszcz— 
inaczej opisuje: „Ziem ia je s t stałym  punktem  cen
tra lnym ”, a wasza wielebność powiada, że ziemia 
się obraca. A  cóżby to było z naszemi budynka
mi, które jeno swoim ciężarem trzym ają się przy 
ziemi; każda dachówka ledwie zawieszona. Nie, to 
niemożebne.

— E t... to i ja  już słyszałem , proszę jegomości, 
dawno — przerw ał o rg a n is ta — że ziemia się obra
ca i niepotrzeba na  to okropnego rozum u, aby po- 
m iarkować że tak  jest, bo czyż to mało dowodów 
na to? Żeby mi król da ł jeno szlachectwo, zaraz 
bym mu naliczył kilka, ale człek na  tej prowincyi 
tylko się m arnuje.— W estchnął głęboko.

W  tej właśnie chwili weszła do izby z czystym, 
białym , płóciennym obrusem w ręku Marycbna, 
a  usłyszawszy westchnienie młodego chłopaka po- 
kraśn iała .

— Pocóż ci szlachectwo? —  zagadnął Birkow
ski.

—  Szlachectwo, szlachectwo — w yjąkał organi
s ta  — potrzebne mi, proszę wielebnego kaznodziei, 
choćby tylko dlatego, żebym się mógł w yróżnić od 
niepojętnego chłopa.

—  To się i tak  wyróżniasz swoją wiadomo
ścią.
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— Pewnie, że się wyróżniam, choćby kalkula- 
cyą o obrocie ziemi, bo mam kilka własnych do
wodów uczonych, w yjaśniających dokładnie, że 
ziemia się obraca — dodał o rganista — tylko nie 
powiem ich nikomu, jedynie samemu królowi.

Birkow ski roześm iał się i dodał:
No, możesz powiedzieć nam, a zaręczam ci, 

że się król o tern dowie.

— No, kiedy ta k  to już  powiem. Jeszcze by« 
łem młody —  rzekł całując w rękę Birkowskie-

kiedy dostałem  się na wieżę, aż do sygna
turki w kościele P anny M aryi w W arszawie. Z tam - 
tąd  spojrzałem  na dół. P atrzę , a tu  ci się ziemia 
kręci ciągle; pytam  się W ojtka  Szymoniaka: czy 
widzisz ja k  się ziemia kręci? a on mi na to: O, k rę
ci się kręci.

Musieliśmy się tęgo trzym ać, aby nie pospadać, 
tak ziemia la ta ła  wkoło.

Uczeni spojrzeli po sobie z uśmiechem, a Jó ze f 
mówił dalej:

— A lbo tu  na wsi, człek wstaje rano i patrzy 
w okno, a  tu  przed nim trajkocze w iatrak. T ra j
kocze, to trajkocze, aż spać przykro człowiekowi. 
Znudził mnie tern trajko tan iem  do reszty, aż za 
cząłem m u się też przypatryw ać. P a trzę  raz stoi, 
skrzydłam i do okna, to znowu bokiem, to tyłem. 
Zaczęła mi się przypominać szkoła i oto, proszę 
ojca dobrodzieja, nowy dowód, że ziemia się obra
ca, o którym  nam bakałarz nie mówił.

Birkowski roześm iał się. Starowolski poklepał 
Józefa po ram ieniu i rzekł:

— Sprytny z ciebie chłopak.
Co nawiasem mówiąc, mocno ucieszyło siostrze

nicę księdza proboszcza. Spojrzała  też na po
chwalonego z radością i uśm iechnęła się spuszcza
jąc  oczy. A le stary  proboszcz nie podarow ał mu 
dowodu z wiatrakiem  i rzekł:

— Mój młody Józefku , że w iatrak zmienia kie
runek, to nic dziwnego, bo go co rano nakręca 
m łynarz, aby w iatr pomyślniej w skrzydła uderzał. 
Alm agast pisze, że ziemia je s t centrum świata.

— Jakkolw iek, mości proboszczu, Jó zef nie ma 
racyi, to jednakże my się nie mylimy, a na dowód, 
może zechcecie przejrzeć księgi, które Starowolski 
przywiózł z sobą.

Starowolski otworzył pięknie okowaną szk a tu ł
kę i wydobył z niej dwie duże, bogato oprawne 
książki, z których jedna zatytułow aną była: D e re- 
volutionibus orbiurn coelestium libri, druga zaś: 
Astronomia nova.

Pierwszej autorem  był K opernik, drugiej K e 
pler. Z  pewną obawą przyjął je  stary  proboszcz, 
rozłożył i począł czytać.

Przez ten czas Józefek s ta ł jak  głaz blady, 
zmieszany, a M arychna spoglądała na niego z pe
wnym żalem i politowaniem. A le jakże m iał być 
wesoły, kiedy w tej właśnie chwili wszystkie n a 
dzieje pierzchły mu z przed oczu.

Zdawało mu się, ż e ju ż , już  ma szlachectwo 
w ręku, a tu  tymczasem spekulacya się nie udała, 
dowody jego naukowe obalił proboszcz w jednej 
chwili. M łynarz nakręcał w iatrak.

Podano wieczerzę, M arynka z organistą krzą
tali się około stołu, ale nie siedli razem z gośćmi 
proboszczem , który niewiele co jad ł, jeno w za 
myśleniu pow tarzał od czasu do czasu, Almagest. 
Starowolski, chociaż łyżki, widelca i noża nie od- 
Uwal od ust, nie spuszczał oka z M arynki, tylko 
śledził wszystkie jej poruszenia.

Jed en  siwy Birkowski ja d ł  spokojnie, a kiedy 
po skoczonej wieczerzy wstali wszyscy od stołu, 
staruszek poradził spoczynek, na co się wszyscy 
zgodzili. Z e świecą woskową w ręku, odprowa
dziła panów do sąsiedniej izby M arynka.

hue wiem czy spać będzie wygodnie — rze
kła:

N ie troszcz się o to — odparł B irkow 
ski.

I  myśmy przywykli do obozowego życia.
Do obozowego? — powtórzyła m achinal

nie.
—  A  cóż cię to dziwi?

Mnie to nie dziwi, tylko, tylko mi. pan  woje
woda obiecał.

N ie jestem  wojewodą — odrzekł spokojnie 
Starowolski. — A le cóżem ci obiecał?

Swoją pomoc—odparła czerwieniąc się dzie
weczka — prosiłabym  więc.

O co? — dodał z niecierpliwością.
Czyby nie zechciał umieścić Józefka  w j a 

kiej chorągwi.
— Co to za Józefek?
— Organista.
— A  to po co?
—  Bo on takby się rad  tam  dostać.
— Dostać? on?
— Tak, tak, proszę jegomości.
— I  cóż potem?
— N ie wiem.
— Chciałbym ta... wywalczyć sobie szlachec

two.
—  A  na cóż ci ono?—zapytał B irkow ski—kie

dy Starowolski umilkł.
—  N a co? proszę wielebnego ojca, na co —  za

ciął się Józefek —  a to na to, że mi ksiądz pro
boszcz nie da swej siostrzenicy, bom mieszczuch 
i herbu nie mam, a tam  na wojnie można się go 
dosłużyć.

— Czy ty  go kochasz — zapytał Starowolski 
M arynki.

M arynia milcząc, pokraśniała.
Starowolski począł chodzić po izbie dużemi kro

kam i. H a , jedna, jedyna co w padła mi w oko 
i ta  nie dla mnie. P rzek łada  prostego nieuczka, 
organistę, nad Starowolskiego. I  pocóż mi ta  w ie
dza, te studya? Czy z niemi będę szczęśliwy? On, 
nieuczony ma pierwsze przedem ną miejsce, pierw
sze. A le nie, powiem proboszczowi i on wpłynie 
na siostrzenicę, wpłynie, odda mi ją . Lecz czy 
ona mnie pokocha? Pfe, panie Szymonie, tylko 
coś głupstw a kardynalnego nie palnął, a uczyłeś 
się przecie la t tyle, uczyłeś.

Spojrzał, przed nim s ta ła  para  dorodna. D ziew 
czyna rum iana ja k  jagoda, spoglądała to na niego 
to na organistę z ukosa. A le jej wzrok co chwila 
zmieniał się, gdyż na Starowolskiego spoglądała 
błagalnie, na Józefka miłośnie, uczuciowo. H a, 
myślał sobie, teraz wiem dlaczego pocałowała 
mnie w rękę. W idać twarz moja więcej już do 
opiekunów i protektorów, niż do kochanków tw a
rzy podobna. I  tak  myśląc, zbliżył się ku sto ją
cej w progu parze i rzekł:

— N iedługu waść. Józefku, będziesz żołnierzem, 
ale pam iętaj, bij się dobrze, żebyś sobie szlachec
two zdobył. ■ W szak prawda, ojcze kaznodziejo 
Birkowski, że zdatny chłopak do obozowego ży
cia.

Birkowski pilnie przyglądał się tej scenie, a po
tem rzekł:

— Możesz mieć ślachectwo, tylko pam iętaj, że
byś więcej nie spekulował na nauce i zawsze p ro 
stą  drogą zdążał do celu.

Jó ze f rzucił się obydwom do nóg, a M arynia 
podeszła do Birkowskiego i pocałowała jego rękę. 
Starowolski wyrwał dłoń swą z je j rąk , mó
wiąc:

— N ie jestem  duchowny.
K siądz pobłogosławił oboje.
M arynia zostawiwszy dzban z wodą wyszła, J ó 

zefek zagasił ogień na kominie, za tka ł otwór babą, 
zabra ł szaty do oczyszczenia a powiedziawszy po
chwalonego, wyszedł z izby.

Birkowski skończywszy pacierze, odezwał się do 
Starowolskiego, uśmiechając się:

— W aść bardzo coś niespokoiny.
— Trochę.
—  W idzę, dziewczyna zawróciła ci głowę, 

a  szkoda,
— Czemu?

Szkoda nauki. J a k o  duchowny, mógłbyś dla 
k ra ju  więcej być pożyteczny.

— Pow tarzasz mi to zawsze, ale...
— Serce bierze górę nad rozumem i wolisz dzie 

wuchę... a ta... oto przekłada niedorostka.
Starowolski nic na to nie odpowiedział, a w pa

rę  m inut Birkowski już  chrapał.
Starowolski jednak nie usnął tak  prędko, aprzez 

niedom knięte drzwi wbiegające światło z izby pro
boszcza, kazało mu się domyślać, że obok ktoś 
czuwa. Może M arynka, m yślał, ale się mylił, czu
w ał starzec.

I I I .

Około północy śnieg przestał padać zupełnie 
i niebo wypogodziło się na całym horyzoncie.

Stary, siwy proboszcz siedząc przy stole, z nie
słychanym zapałem  przerzucał karty  zostawionych 
mu książek. Od czasu do czasu zrywał się tylko 
i chodził po pokoju wolnym krokiem, ale znowu 
powracał do książki i kreślił coś kredą na białym 
lipowym stole.

K iedy chmury ustąpiły , piękny gwiaździsty ho- 
lyzont rozciągnął się wstęgą przed oknem probo
szcza. Z  podziwem nań spoglądał, przypatryw ał 
się każdej z osobna gwiazdce, każdej więcej świe
cącej i znów zw racał się do księgi lub na stół, na 
którym  były nakreślone koła.

N ie, nie, to być nie może — szeptał od cza
su do czasu. — Almagest je s t jedyną księgą praw 
dziwą, tak  Almagest.

A le nie porzucał nowo mu przedstawionych 
dzieł astronomicznych i studyował je  dalej.

— Czyżby ziemia, ten ogrom, m iała się poru
szać? Czy Bóg tak  dalece już upośledził człowieka, 
aby stworzony na obraz i podobieństwo Boże, m iał 
zamieszkiwać tak  skromną, jak  i inne, planetę?...

T ak rozumował stary proboszcz. Praw da jednak  
przem awiała z każdej karty , z każdego słowa. 
K sięga nie myliła się w niczem. Jed en  i drugi 
uczony zgadzali się na też same wyniki. K epler 
oddawał nieskończone pochwały Kopernikowi.

—  Boże! — zawołał proboszcz — czem więcej 
człowiek wtajemnicza się w naturę , czein więcej 
poznaje je j zadziwiający, tajem niczy układ, tern 
więcej cenić Cię musi i upokarzać się przed Tobą. 
Byłem pewny, że umiem wszystko, że znam n a j
piękniejsze rzeczy, czytając Ojców Kościoła, są
dziłem też, ze jestem  najlepszy gwiazdoznawca.
I  oto moja wielkość runęła w jednej chwili. Tysią
ce ludzi czytało te księgi, setki poświęciło całe 
swoje życie, aby je  napisać. Tyle la t minęło i A l
magest była dla ludzi wyrocznią nieomylną, dziś 
je s t niczem! W szystko co budowały wieki, jedna



•chwila zniszczyła. Człowiek i jego siedziba coraz 
na skromniejsze schodzi stanowisko. I  zdaje się 
ludziom, że są wielcy, potężni, rozumni. T ak  zda
wało się niezawodnie twórcom Almagesta. B ył to 
system at silny, niewzruszony, a  dziś je s t mrzonką, 
popiołem, ruiną przypom inającą tylko zniszczenie. 
Czemże więc je s t nauka, na co ona istnieje, skoro 
jed n a  chwila obala systematy, których zgłębiało 
miliony ludzi przez tysiące lat, którym  wierzyło 
miliony? N a co ona istnieje skoro nie ma silnych, 
gruntownych podwalin? N a  co? Jak iż  jej cel na 
ziemi?

I  zamyślił się starzec głęboko, a potem dodał 
cichym, słabym  głosem:

— Celem nauki je s t zbliżanie ludzi do Boga, 
tem samem i do coraz większego ich uszlachetnia
nia, przez wzmaganie się pokory w duchu, pozna
jącego swą maluczkość wobec Tego Niepojętego 
zarówno w czasie ja k  w przestrzeni, zarówno w m a
łym robaczku, listku, lub trawce, ja k  w tych nie
zliczonych światach nad n ąmi się unoszących.

IV.

T ak  zeszła noc cała.
P o ranek  zarysował się pięknie na pogodnem 

niebie. Po krótkiej, uroczej jutrzence, powoli wsta
wało nad krawędzią ziemi ogromne słońce, jakby 
w yłan iające się z wodnistej topieli. Prom ienie 
jego oświetliły najpierw tylko wieżę kościoła, pó
źniej środek a wreszcie zajrzały przez okno do 
nizkiej plebanii, otaczając dziwnym blaskiem siwą 
głowę starca. W patryw ał się w słońce z rozczu
leniem i w itał je  po raz pierwszy, jako olbrzyma 
i pana systemu planetarnego.

W zrok jego tkw ił ciągle w tej ogromnej tarczy 
i zachw yt malował się na twarzy.

D ługo tak  długo patrzał na władzcę planet i ani 
spostrzeg ł, że za jego plecyma stanęli obaj jego 
goście, którzy nie śmieli przerwać tej uroczej 
chwili.

D opiero po długiej pauzie, zapytał się Birkow- 
ski wzruszonym głosem:

—  No i cóż, przyjacielu?
Proboszcz odwrócił się, powoli wyciągnął obie- 

dwie ręce ze wzruszeniem ku swym gościom i rzekł 
słabym , drżącym głosem:

— Tak, ziemia się obraca.
D w ie duże łzy stoczyły się z pod powiek po 

zmarszczkami powleczonej twarzy.

D O

P Ó Ł N O C N E G O  B I E G U N A .

Wedle danieli, zaczerp iĘ tjcli z dzieła
. c le  H T 'o n .-v i lle , 

ułożył

(§■ Ł  &■

(D alszy ciąg.)

Należało teraz pomyśleć o środku zabezpiecza
jącym  od zim na, a jakkolwiek termometr wznosił
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się nieco po nad zero, wskazując tem peraturę to p 
niejącego lodu, niepodobna jed n ak  było spać na 
wolnem powietrzu, bez wywołania szkodliwych n a 
stępstw  dla zdrowia. W  tym razie dwaj E skim o
si objęli naczelny kierunek dokonywanych prac, 
w celu wzniesienia bud ze śniegu, k tóre  wewnątrz 
wyłożyli starannie żaglowem płótnem . P o  wiel- 
kiem zmęczeniu i m oralnych wzruszeniach, podró
żni układłszy się na spoczynek, spali smacznie aż 
do rana.

Przebiegane na drugi dzień okolice, okazały się 
zupełnie puste, nie można było nigdzie dostrzedz 
śladów żyjących istot, a naw et p tak i oddaliły się 
i żaden szmer nie przerywał ogólnej ciszy. Nie by
ło więc najm niejszej nadziei zwiększenia posiada
nych zapasów żywności, w oceanie znajdow ały się 
wprawdzie ryby, ale nie było sposobu do ich łap a 
nia, z powodu grubej warstwy lodu, pokrywającej 
jego powierzchnię.

Podczas słonecznego św iatła, podróżni z ła tw o
ścią oznaczali położenie geograficzne, na którem  
się znajdowali, ale świadomość ta  nie daw ała im 
najm niejszego pożytku; lodowisko popychane było 
w najrozm aitszych kierunkach, a choć w ostatku 
zoczęli płynąć ku Południow i, to  p rąd  popchnął 
go ku środkowi cieśniny i było rzeczą bardzo 
prawdopodobną, że przesunie się między p rzy ląd
kiem  Sabiny a wyspą M ittleton, bez zwrócenia 
uwagi mogących się tam  znajdować m arynarzy. 
Ten stan  rzeczy trw ał aż do 22 W rześnia, w k tó 
rym to dniu pow stała wielka burza, trw ająca przez 
całe dni ośm. Świst i huk uraganu, łoskot rozbi
janych  lodowisk ogłuszał podróżnych, spoczywają
cych bezwładnie w swych budach. N ie mogli ani 
na chwilę opuścić takowych, bo obficie spadający 
śnieg oślepiał ich a zaciem niając horyzont nie do
zw alał dostrzedz najmniejszego przedmiotu.

W  trakcie tego zapasy żywności tak  dalece 
zm niejszyły się, że 25 W rześnia m ajor w ydał roz
porządzenie, aby racya każdego z uczestników wy
prawy, bez różnicy stopnia ograniczoną była  do 
240 gramów wagi.

Do udręczeń więc m oralnych i fizycznych przy
był jeszcze... głód! zdolny człowieka zamienić 
w zwierzę. M iara więc nieszczęść dopełniła się!

Lodowisko po rozlicznych zakrętach i zwrotach, 
uderzyło nareszcie o lody otaczające wyspę Bre- 
vart i dwie trzecie lodowiska zdruzgotane zostało 
w drobne kaw ałki. Podróżni ocaleli prawdziwym 
cudem , znajdująca się bowiem pod ich stopami 
podstawa, m iała zaledwo dwadzieścia stóp szero
kości, pierwszy zatem silniejszy bałw an morski 
mógł ich strącić na dno przepaści. N a  szczęście, 
pomiędzy bankizą a  ziemią zgruchotane kawałki 
lodu wytworzyły pewnego rodzaju most, u ła tw ia
jący  przejście. Podróżni przenieśli na ląd wszyst
kie posiadane przedmioty, zanadto byli ubodzy, 
aby mogli czemkolwiek pogardzić, chociaż z każdą 
chwilą groziło im coraz większe niebezpieczeństwo. 
Pozostały jeszcze na  lodowisku płótna, wielce 
użyteczne do zabezpieczania od zimna i wilgoci, 
porucznik Lockwood i sierżant Bice, dla ogólnego 
dobra nie wahali się pójść po takowe i zaledwie 
zeszli po raz ostatni z lodowiska, gdy takowe ude- 
rzywszę o skałę, rozpadło się na drobne kawałki.

Y I .

Od chwili w której członkowie naukowej kolo
nii opuścili warownię Conger, upłynęło 50 dni, 
a w czasie tym  posunęli się ku Południowi zale
dwo o 75 lieues, co w przecięciu stanowiło 6 kilo

metrów dziennie. Przebywszy wiele niebezpie
czeństw osiedli nareszcie na brzegach zatoki Baird 
wzbudzających sam ą powierzchownością przeraże
nie w um ysłach rozbitków. Znaleźli się tam  po
między dwoma wielkiemi góram i lodowemi, któ
rych wierzchołki połączone śniegowemi zaspami, 
tworzyły sztuczne sklepienie rzucające gruby cień 
na pierwsze w tych stronach  obozowisko rozbit
ków.

Z  punktu  na którym  się znajdowali niepodobna 
było dostrzedz wyspy L ittle ton , gdzie m iała ich 
oczekiwać niewątpliwa pomoc, wszelkie więc znaki 
wzywające o ra tunek  nie zwróciłyby uwagi żegla
rzy zostających na czatach. T rzeba było koniecz
nie wyszukać odpowiednie miejsce do osiągnięcia 
zamierzonego celu.

Czynnością tą  za ją ł się porucznik Lockwood, 
sierżant Bice i Eskim os Jen s , którym  wydzielono 
na dni pięć zmniejszone racye żywności. Jedno
cześnie sierżant L ang  i Eskim os Fryderyk , urzą
dzili myśliwską wyprawę w nadziei ubicia jakiego 
zwierza, bo świeże mięso było upragnionym  przez 
wszystkich specyałem, którego już  dawno nie kosz
towali, Pozostali zaś na miejscu, pod nadzorem 
m ajora, zajęli się urządzeniem  odpowiedniego 
schronienia, gdyż mimo spodziewanej spiesznej 
pomocy, o której nie wątpiono ani na chwilę, nale
żało zabezpieczyć się o ile możności od działania 
tyle niegościnnego klim atu.

Porucznik Lockwood wraz ze swymi towarzy
szami, postępował o ile możności najspieszniej 
w kierunku przylądka Sabiny. D roga była długa 
i mozolna z powodu ogromnych lodowisk i skał, ta 
mujących przejście, które należało albo omijać, 
czyniąc długie zakręty, albo też wdrapywać się na 
ich boki, aby przejść na drugą stronę.

P ośpiech  był jeszcze utrudniony ze względu na 
coraz krótsze dnie a  przedłużające się noce, pod
czas których podróż była niemożliwa. Bsiężyc 
bowiem nie świecił, a pokrywające sklepienie nie
bieskie czarne chmury, nie przepuszczały ani je 
dnego z gwiazd promyka.

Z  chm ur tych utworzonych ze zmarzniętej pary 
wo dnej, ciągle sypał się śnieg w postaci igiełek 
śniegowych, które przy ostrym i silnym wietrze 
k łu ły  nieprzyjemnie oczy i odkrytą część twarzy. 
T rzeba więc było szukać schronienia i między ska
łam i oczekiwać cierpliwie na powrót słońca. Po
mimo jednak  tylu przykrości, będących następ
stwem i stanu powietrza i niezaspokojonego głodu, 
porucznik Lockwood patrzył w przyszłość z zupeł
nym spokojem, a nawet odznaczał się większą niż 
kiedykolwiek wesołością.

Spodziewał się bowiem co chwila odebrać wia
domość od młodej małżonki, o starej m atceiouko- 
chanem  dziecięciu w chwili odjazdu zostającem je
szcze w powijakach. B ył pewny, że w przezna
czonym dla niego pakiecie, znajdzie fotografią naj
droższych dla jego serca osób i będzie mógł śledzić 
zmiany zaszłe w ich powierzchowności w ciągu 
dwóch la t ostatnich.

Porucznik ożywiony i pełen najlepszych nadziei, 
oddziałał bardzo zbawiennie na moralne usposo
bienie swych towarzyszów, sierżant też ja k  i Eski
mos postępowali żwawo w oznaczonym kierunku, 
j akby nie uczuwali żadnego zmęczenia. N ie tra
cąc czasu, ale przeciwnie idąc o ile możności naj- 
śpieszniej, zbliżyli się do przylądka Sabiny w dniu 
4 Października, gdzie na samym wstępie dostrze
gli cairn] to je s t stanowisko przeznaczone do wza
jem nego porozumiewania się wypraw, wyprawio
nych w rozmaitym czasie do zwiedzania podbiegu
nowych okolic.



Znaleziony cairn  m iał podstawę urządzoną z ka
mieni. otaczających osadzony w ziemi maszt, na 
którego wierchołku znajdow ała sięszczelnie za tk a
na beczka.

N a rozkaz Lockwooda spuszczono ją  na dół 
i odbito dno z pośpiechem, aby zaspokoić jak  naj
prędzej dręczącą ich ciekawość. Porucznikowi 
skutkiem wzruszenia, zgięły się pomimo woli 
kolana i u siad ł na kamiennej podstawie, jakby 
mu nagle sił zabrakło. D odani mu do pomocy 
ludzie, postawili przed nim zdjętą z m asztu becz
kę, ale on jakby  pod wpływem złego przeczucia 
nie śmiał wyciągnąć dłoni, lękając się zamienić 
pięknych złudzeń na sm utną rzeczywistość. N a 
reszcie przezwyciężając ogarniającą go słabość 
zajrzał do w nętrza beczki, w ydając okrzyk rado
ści. N a  je j spodzie znalazł rzeczywiście pisma 
dla naukowej kolonii, osiadłej w warowni Conger 
z których pewny był, iż poweźmie wiadomość 
o przesłanych posiłkach i dlaczego takowe nie 
doszły do miejsca przeznaczenia. W  m iarę jednak  
odczytywania pisma wyjętego z zapieczętowanej 
koperty, do czego upoważnił go najzupełniej m a
jor Greely, twarz porucznika przybierała coraz 
straszniejszy wyraz i pokrywała ją  śm iertelna bla
dość.

S ierżant i Eskim os patrzyli na niego z przera
żeniem nie śmiejąc zrobić zapytania.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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(D okończenie.)

K u  wielkiemu też zdziwieniu wielu swych kole
gów, Peyroral wraca do prywatnego życia, bez na
dziei zajęcia kiedykolwiek wyższego w społeczeń
stwie francuzkiem  stanowiska. Przed jego oczami 
błyszczy jednak  ostatni promyk jasny... zamierzo
ne małżeństwo z panną Pauliną L ajarre . Panna 
była mu przychylną, ojciec prawie pierwszy dał 
do zrozumienia, że chętnie oddałby mu rękę swej 
córki, nic więc nie stoi na przeszkodzie do zdoby
cia posagu liczonego na miliony. Peyroral rozu
mując jednak  w ten sposób, widocznie nie znał 
handlowego świata, w którym rodzinne związki za
wiązywane lub zrywane są odpowiednio do wyo
brażanej przez pretendenta wartości. L a ja rre  
przy pomocy m łodego dygnitarza m iał nadzieję 
zająć w politycznym świecie wysokie stanowisko, 
zawładnąć stowarzyszeniem Solidarite, jednem 
słowem wyzyskać stosunki swego zięcia w całym 
ch zakresie. O dkąd jednak  został człowiekiem 
prywatnym, nie m a żadnego znaczenia i oddanie 
mu w tych w arunkach ręki córki byłoby prawdzi- 
wem szaleństwem.

L ajarre  z przedziw ną otw artością wypowiada 
zapatryw anie swe w tej mierze.

■— Objawiasz żal nie mogąc mnie wprowadzić 
do zarządu  stowarzyszenia Solidarite — mówi L a 
jarre ojciec — ale czcze to słowa, a widoki moje 
me znalazły  urzeczywistnienia. Chciałem cię bo
wiem ożenić z m oją córką w jesieni, aby na wio
snę rozbić stowarzyszenie Solidarite i przy tej sp ra
wie zyskać kilkanaście milionów.

— W ykonanie ułożonego planu — odpowie
dzia ł Peyroral — w części trzeba odłożyć na pó
źniej, a w części można bezzwłocznie wykonać.

Niepodobna! — odpowiedział z zimną krwią 
L a ja rre  — wymienione dwie czynności nie dadzą 
się rozdzielić, zostają one w ścisłym związku 
i pierwsza zawisłą je s t od drugiej a druga od 
pierwszej.

Jak to ?  — zapytał Peyroral z udanem  obu
rzeniem, a pańskie słowo, a pańskie zobowiąza
nie?

— N ie bawmy się w szumne określenia — odpo
wiedział L a ja rre  — bo one do niczego nie prowa
dzą. Zobowiązania pierwszy nie dotrzym ałeś, t ra 
cąc dla niepojętej dla mnie przyczyny zajmowane 
stanowisko. Mówią, że zachciałeś zostać wiernym 
wyznawanym przez siebie zasadom; mogę pana po
dziwiać, szanować, uwielbiać nawet, ale nie oddam 
panu ręki mej córki.

— W ięc to był tylko interes? — zapytał złośli
wie Peyroral.

— Dziwne zapytanie! — odpowiedział L a jarre , 
wzruszając ramionami. — M oja córka nie jest, ani 
księżniczką Montmorency, ani też robotnicą p ra 
cującą w w arsztatach na godziny, tylko ani więcej 
ani'm niej P auliną L ajarre, córką i synowicą dwóch 
ludzi handlujących, którzy wspierając się wzajem 
nie, dorobili się znacznego m ajątku. Dwa razy 
dwa było dotąd zasadą naszego [życia, trzy razy 
trzy będzie wykładnikiem nowego okresu. Tym 
właśnie trzecim miał być mąż Pauliny. Byliby
śmy bardzo radzi, gdybyś był wszedł do współki, 
ale skoro to je s t niemożliwe znajdziemy innego. 
Posiadasz zanadto wysokie zdolności umysłowe, 
abyś nie miał zrozumieć położenia. Id ąc  naprzód 
byłeś nam bardzo użyteczny, zatrzym ując się 
a  nawet cofając utraciłeś wszelką wartość. My 
nie opuszczamy pana, bo czyż to nasza wjna, że zo
stajesz na miejscu, kiedy my idziemy bez przerwy 
w wytkniętym raz kierunku.

— W  ustach handlującego podobne rozumowa
nie nie dziwi mnie — rzekł Peyroral — ale cóż na 
to  powie panna Paulina?

—  Niech pan będzie spokojny — odpowiedział 
L a ja rre  — P au lina  pojmuje wybornie ciężące na 
niej obowiązki, ja k  każda młoda panienka, ma 
główkę troszkę egzaltowaną, ale umie u trzy
mać należytą równowagę. Z resz tą  przedsięwzię
liśmy wczesne zaradcze środki, je s t ona obecnie 
u naszej przyjaciółki, pani de Montes, wśród usta
wicznych rozrywek; jeżeli potrzebuje zapomnieć 
czego, to z wielką pewnością zapomni i to w pręd
kim nader czasie.

Peyroral wśród spadających na niego nieszczęść, 
przypom ina sobie nareszcie o B laisette; spotykają 
się na cmentarzu.

Przem aw ia do niej z wielkiem uczuciem, może 
nawet w tej chwili z prawdziwem.

— Od chwili kiedy cię porzuciłem—mówi zdraj
ca — nie doznałem ani jednej chwili prawdziwego 
szczęścia. Blaisette, droga moja Blaisette, zapo
mnijmy o przeszłości, rozpocznijmy nowe życie. 
Przyszłość należy do nas, wśród otaczającego nas 
szczęścia, wszystkie gorzkie wspomnienia zatarte  
będą raz na zawsze nie zostawiając po sobie naj
mniejszego śladu.

— W ięc pan mnie kochasz zawsze? — zapytała 
Blaisette.

—■ Zawsze, moja jedyna, jesteś dla mnie naj
droższą w świecie istotą, a pani czy zawsze mnie 
nienawidzisz?

— Dosyć już tego — przerwała B laisette — 
ostatnie słowo wymówione przez pana rozdziela

nas i potępia go raz na zawsze. N ie mogę cię n a 
wet nienawidzieć, bo moja miłość również ja k  nie
nawiść... zamarły. Jeżeli jesteś szczerym mówiąc 
o miłości i rzeczywiście cierpisz, mogę ci dać śro
dek ratunku. Zam knij szczelnie drzwi i okna, za
pal fajerkę z węglami, wówczas znajdziesz pokój, 
który ja  znalazłam i nie pozostanie ci nic innego 
ja k  pogrzebać serce, ja k  ja  złożyłam moje w g ro 
bie rodzicielki.

Powieść przeto pana Texier uwydatnia w społe
czeństwie francuzkiem, przewagę kobiet nad męż
czyznami, ale ta  przewaga nie zwiastuje żadnej 
nowej idei, je s t tylko następstwem przysługującego 
kobietom odwiecznego prawa wyboru. W łaściwe 
im  wdzięki, wrodzony dowcip, będący icb udzia
łem powab, podbijają serca męzkie, skłaniając do 
uległości a nieraz i pokory; skoro zaś zbywa na 
określonych przym iotach, kobieta traci na znacze
niu i zchodzi do rzędu upośledzonych istot.

Obecnie mężczyzna w stosunku do drugiej poło
wy rodu ludzkiego, je s t albo tyranem  albo niewol
nikiem , a tak i stan  rzeczy wobec coraz wyższego 
rozwoju cywilizacyi, musi być koniecznie zmienio
nym i może niedaleka ta  chwila, w której kobieta 
zyska należne je j z rodzajem  męzkim równoupra
wnienie.

Typy niewieście odwzorowane w powieści pana 
Texier, nie zapowiadają wcale podobnego przeo
brażenia, są to niewątpliwie kobiety wyższego rzę
du, ale dla których miłość je s t alfą i omegą całe
go ich żywota. Z dradzona w miłości B laisette 
szuka ulgi w samobójstwie, uratow ana wypadkowo 
um iera dla św iata i sk łada serce w trum nie swej 
rodzicielki; pani Yillesegure w podobnym wypad
ku zapom ina o podejmowanej przez siebie idei po
litycznej, wyjeżdża zagranicę z zamiarem nie wró
cenia nigdy do ojczyzny. Obydwie te niewiasty 
zapom iuają o pierwszem przykazaniu, zabraniają- 
cem czcić bogów cudzych; nie um ieją wznieść się 
n a  wyżyny duchowego rozwoju, kochanek je s t dla 
nich wszystkiem, nie posiadają więc danych do 
rozpoczęcia nowej ery w dziejach kobiety w stosun
ku do rodzaju męzkiego.

NA „OSADY ROLNE”.
Odczyty publiczne w ygłoszone w  sali ratusza

w  ‘V v r a,rs!za/V 7-Ie_

Insty tucya osad rolnych i przytułków rzem ieśl
niczych w Studzieńcu, cieszy się s ta łą  sym patyą 
i poparciem ze strony publiczności tutejszej, a  od
czyty publiczne na rzecz osad wygłaszane, ściąga
ją  do sali ratuszowej, pokaźny zastęp słuchaczów 
płci obojga. Prelegenci m ają przed sobą publicz
ność poważną, inteligentną, słuchającą z wytężoną 
uwagą zdań i myśli wygłaszanych z katedry.

Seryę tegorocznych odczytów rozpoczęła pani 
W alerya M arrene, znana autorka, prelekcyą 
„O kobiecie w powieści polskiej”. Obszerny te 
m at ten nie dałby się wyczerpać w jednej prelek* 
cyi, ale też pani M. nie trzym ała się ściśle ty tu łu  
swego studyum , lecz głównie zajęła się powieścio- 
wemi typam i kobiet, dążących do zdobycia sobie 
samodzielnego stanowiska w świecie. Pan i M. 
w powieści polskiej szukała bohaterek wznoszą
cych się po nad zwyczajny poziom, po nad tłum
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owych „ziemskich aniołów ”, którym wystarcza ich 
egzystencya pół-snu, pół jawu.

W edle prelegentki pierwsza K lem entyna Hoff- 
manowa w „K rystynie”, bezwiednie może poruszy
ła  kwestyę kobiecą. Sztyrm er w „Pam iętnikach  
oryginalnie wychowanej kobiety”, przedstaw ił bo
haterkę opowiadania swego, jako odosobnioną od 
całego tłumu, jako anomalię; K raszew ski em ancy
pantek i postępowych kobiet nie lubi, w niekorzyst- 
nem je  św ietle przedstawia; Gabryela (Żmichow- 
ska), zdaniem  pani M arrenowej, nie stworzyła ani 
jednej bohaterki odbijającej w sobie prądy wieku, 
dopiero pani Orzeszkowa przeniosła kwestyę ko
biecą wprost z życia do powieści i stworzyła real
ny i prawdziwy typ kobiety dzisiejszej.

Oto jest ogólna treść odczytu szanownej prele
gentki, na wiele zdań wygłoszonych przez nią nie 
można się godzić, ale trzeba przyznać, że odczyt 
wypowiedziany był w sposób potoczysty, gładki 
i zajm ujący i przez liczne audytoryum  z uwagą  
wysłuchany do końca.

Drugi odczyt z kolei m iał pan Stan isław  B ełza, 
adwokat przysięgły i publicysta i m ówił o „uci
śnionych”. Prelekcya opracowana bardzo sum ien
nie, nacechowana była gruntowną znajomością 
przepisów prawodawczych, dotyczących losu ro
botników fabrycznych zagranicą.

P . B ełza  w czarnych barwach przedstawił dolę 
kobiet i dzieci pracujących w fabrykach, zakładach  
przemysłowych Irlandyi i w ogóle zajm ował uwa
gę swych słuchaczów, ową palącą „kwestyą fa
bryczną” nad uregulowaniem której pracują obec
nie wszystkie niem al rządy w Europie.

Ż e pan Jan  M aurycy K am iński, adwokat tutej
szy nie gardzący w wolnych chwilach pisarską pra
cą, zna sztukę wymowy, wie każdy kto go słysza ł 
kiedy, że zaś um ie wybierać do gawędek popular
nych zajm ujące przedmioty, przekonali się ci, k tó 
rzy byli na trzecim  odczycie na „osady rolne”.

P an  K . m ówił o „niewinnych” z którymi, n ie 
stety tak wiele m ają dziś do czynienia sądy krym i
nalne; mówił o kwestyi, nad którą pracowali i pra
cują dotychczas najznakom itsi psychologowie, 
a m ianowicie o kwestyi niepoczytalności.

Czy człowiek, który zamordował swego bliźnie
go, działał ze świadomością i wolą? czy też popeł
n ił czyn występny w chwili jakiegoś szału, obłędu, 
roztroju umysłowego? To jest: czy sąd ma przed 
sobą zbrodniarza, którego należy ukarać, czy też 
nieszczęśliwą istotę, dla której właściwsze jest  
miejsce w domu obłąkanych, aniżeli w więzieniu.

Ta kwestya dotąd jeszcze w nauce nie znalazła  
ostatecznego rozwiązania i zapewne nie tak pręd
ko nastąpi chwila, w której można będzie stanow
czo wytknąć linię dem arkacyjną pomiędzy zdro
wiem a chorobą, pomiędzy normalnym a nienor
malnym stanem umysłowym człowieka. P re le
gent mówił o odnośnych teoryach, przyjętych przez 
prawodawstwa nowoczesne, nad rezultatam i badań 
i dociekań podjętych przez znakomitych psychia
trów.

Pogadanka o „niewinnych” wypowiedziana s ty 
lem barwnym a wolnym od przesady, nagrodzoną 
została hucznym oklaskiem.

P an  Julian A dolf Święcicki, w dwóch odczy
tach lozw ijał rzecz o „kobiecie wschodniej w życiu  
i w poezyi”.

B ez przesady można powiedzieć, że odczyty p a 
na Święcickiego były najpiękniej wypowiedziane 
i najbardziej zajmujące ze wszystkich.

Znawca literatury wschodniej i najpiękniejszych  
jej pomników, pan Święcicki, wprowadził słucha
czy w owe ciekawe a mało znane, pod obyczajo

wym zw łaszcza względem , kraje, m ające swe od rę
bne, a w niczem do naszych niepodobne: w ięzienia, 
ideały, obyczaje i prawa.

K obiety  indyjskie, chińskie, japońskie, arabskie 
i perskie, już-to  otoczone pierwotnie pewną czcią  
religijną, już-to niewolnice zam knięte w haremach; 
poddane zupełnie woli swych mężów i panów, lub 
też usiłujące wyłam ać się z pod ich przewagi, ko
biety otoczone przepychem  bogactw W schodu, lub 
też przedstawione obrazowo w przepysznych p ie
śniach poetów, jak  ruchome i ciągle zm ieniające 
się obrazy w kalejdoskopie, przesuwały się przed 
wyobraźnią słuchaczów. P relegent k reślił te obra
zy w sposób niezwykle zajm ujący, illustrow ał je  
cytatam i z dzieł uczonych i poetów, jednem  s ło 
wem rozwijał niezm iernie bogate w szczegóły p a
smo doli i niedoli córek W schodu.

H uczne, przeciągłe, a w zupełności zasłużone  
oklaski były nagrodą mówcy, którego nazwisko ma 
dar przyciągania słuchaczów do odczytowej sali.

Co do nas, oddając zupełne uznanie prelegento
wi, musimy jednak uczynić mu zarzut pewien, 
a raczej uwagę, którą w formie zapytania czynimy. 
Idzie o to, jak  było można, m ówiąc o kobietach  
W schodu, pominąć m ilczeniem  cały  szereg niew iast 
biblijnych, które bez zaprzeczenia, wywierały  
w swym czasie wpływ wielki i zap isały  swe im iona  
w historyi, jako żony i m atki patryarchów i boha
terów, lub jako sam e bohaterki?

J .

tępo i jeżeli tak dalej pójdzie, to z pewnością uwig. 
zną gdzieś bardzo blizko.

Pow iadają również, a nawet w kuryerach ogłol 
szono, że k ilka pań należących do rodowej arysto-j 
kracyi, postanow iły cenę biletów na występy panj[ 
P atti, ofiarować na cele dobroczynne. Czyn tenl 
wielce taktowny zapewne zwróci uwagę pienięż.j 
nych, warszawskich potentatów, a wówczas... paJ  
impresaryo spuści nos na kwintę i sprawę przegrał 
z kretesem, czego mu z całej duszy życzę. Podo-I 
bna niedogodność spotkała go w B rukselli, w któf 
rej dyrektor m iejscowego teatru, nieprzyjąwszy) 
podanych mu warunków, og łosił iż nie z obawy! 
straty, pozbawił publiczność przyjem ności słysze-i 
nia P atti, tylko z przekonania, że w łaściw iej po-[ 
stąpi, gdy grubą zap łatę przez nią w ym aganą, od'I 
da na korzyść chóru teatralnego bardzo słabo pła-j 
tnego.

K iedy w dawnych czasach, bo jeszcze około] 
1826 roku, sławna K atalan i, obdarzona bardzo ła
dnym i niezmiernie wyrobionym głosem , przybyła I 
do W arszawy w całej pełni jego  św ieżości i ceny 
miejsc oznaczono dukatam i, n ie spodobało się to] 
bardzo ogółowi i zaraz dowcipnisie u łożyli wier
szyk krążący po całej W arszawie:

M oja pani K atalan i,
Jesteś zbyt za w ielka pani, 
Gdyż chcesz p łacy dukatam i, 
Gdy nam trudno złotówkam i. 
Z a twe w łoskie tra-la-la, 
D ośćby było i talara.

Treść: P rzyjazd P a tti do Warszawy. — Dyrekcya
teatrów  w porządku. —  Ceny biletów, —  P ostano
wienie pań kilku. —  Im presaryo w Brukselli. — K a
talani niegdyś w Warszawie. •—- Żarcik z niej. —  W y
stępy Pasty. —  Sprawozdanie z nich. —  Przyczyny 
cen wysokich.— Suknie śpiewaczki paryzkiej Ju d ic .—  
Mazur w Berlinie. — Pokój Europy. —  Jego koszto
wność. —  Kółko literackie w Turku. —  Pomnik dla 
Chrzanowskiej. —  Kapelusze pań w tea trze . —  P an 
na B, prowizor aptekarski, — Zmniejszenie konsump- 
cyi szampana. —  Prośba ks. F loryana Kinnassta 

z klasztoru Benedyktynów.

N areszcie po długiej niepewności, kwestya co 
do przyjazdu pani P atti rozwiązaną została. D y 
rekcya naszych teatrów nie m ogła odmówić proś
bie impresarya, bo nie do niej należy uwzględnia
nie oszczędności, zwłaszcza, że na swoje ryzyko 
nic nie wzięła a korzyść ma zapewnioną.

A rtystka zatem zjezdza do nas na dwa występy, 
ale w jakich raczy się pokazać, niewiadomo.

O głoszono tylko, że dwa razy uszczęśliw i nas 
za opłatą loży pierwszego piętra rs. 75 a parady
zu nienumerowanego rs. 2, a więc w cenie krzesła  
drugiego rzędu na przedstawieniach zwyczajnych. 
Z  wygodnego fotelu przenieść się w górne sfery 
z widzami przypuszczalnie natłoczonem i jak  śle 
dzie w beczce, to cokolwiek za ryzykownie.

D la  W arszawiaków jednak pokusa to wielka  
a względy właściwego ocenienia jej nagabywań, 
niezawsze tryumfują i są w pamięci.

Znając przysłowiowy los tegowiecznych proro
ków, we wróżby wdawać się nie będę, chodzą tylko  
wieś ’ '.pisy na występy p. P atti idą bardzo

Jed en  z dawnych lubowników teatru, podaje 
w K uryerze Codziennym, iż słynna niegdyś śpie
waczka europejska, P asta , śpiewając przez czas I 
długi zagranicą, starannie kraj nasz zawsze omija- i 
ła , aż nareszcie zjaw iła się w W arszaw ie, dopiero 
w roku 1840.

W  sprawozdaniu też zaraz po pierwszym jej 
występie, napisano: „U jrzeliśm y wreszcie tę  wspa
niałą niegdyś obfitym liściem  okrytą roślinę, w jej 
zimowem życiu, w chwili kiedy ją  naturalista po
winien przenieść zasuszoną do swego zielnika, ja-1 
ko do zbioru najrzadszych, z różnych stron świata 
pościąganych roślin... za tę jednak w yschłą łodygę 
płaciliśm y jak  za kwiat wiosenny. D a ła  ta  śpie
waczka dwa koncerty: w sali redutowej po cenach 
2 —  l i  pół dukata a w teatrze wielkim po złp, 
100— 60— 30 i t. d. w wykonaniu dzieł okazały się 
w szędzie piękne resztki.

Tak więc wygórowane ceny zawsze wywoływały 
wielkie niezadowolenie, a przyczyny tego różne. 
A rtystka chciałaby jak  najwięcej zarobić, impre
saryo również, bez którego sam Orfeusz nic zro- 
bićby nie zdołał: publiczność zaś zm uszona za to 
wszystko płacić, prawie dom aga się, aby wielką 
artystkę wszystko co ją  otacza, było równie wielkie 
i zdumiewające. Przedew szystkiem  więc strojem 
m usi olśnić wszystkich widzów, a to rzecz arcy 
kosztowna, za co naturalnie znów publiczność mu
si zapłacić.

N iedawno pisma paryzkie roztrąbiły po całym 
świecie, iż A nn a Ju d ic  wybierająca się na wę
drówkę artystyczną za ocean, przepychem strojów 
swoich zaćm i wszystko co dotąd w tym  kierunku 
widziano. Liczba toa let 50 a m odystka, która 
otrzym ała zamówienie na takowe, zmuszoną aż by
ła  wynająć przylegające do jej m ieszkania drugie 
podobne i zam ienić je  na pracownię.

P erłą  całego zbioru toalet artystki, jest suknia 
ze srebrnej i złotej koronki na spódnicy atłasowej 
morelowego koloru, posiadająca tren atłasowy bar-
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wy złotej i niebieskawej, tak  zwanej cesarskiej 
purpury. T ren zasiany je s t nieznanej do tąd  pięk
ności haftem , nad którym  sto p ar rąk  pracowało 
przeszło cztery miesiące. Ileż więc cała suknia 
mogła kosztować?

W drugiej toalecie niemniej kosztownej, spód
nica je s t z różowego i żółtego a tłasu , garnirow ana 
złotą frendzlą, na k tó rą  zarzucone je s t peplum 
z prawdziwych, niesłychanie drogocennych koro
nek, zahaftowane złotemi, purpurowem i motylami 
i pszczołami. T ren potrójny: pierwszy z pluszu 
barwy am etystowej, drugi z brokateli różowej, 
przetykanej srebrem  a wierzchni nakoniec z różo
wych piór. Pow iadają, że ostatn ia ta  nowość, wy
wołała rewolucyą wśród św iata modystek.

Jakże to wszystko kosztowne! P rzesada w zbyt
ku prawie do szaleństwa posunięta. K oszt całej 
takiej garderoby to m ajątek  a dla bardzo wielu 
bogactwo, które w la t kilka rozfrunie się po całym 
śmiecie w szm atkach i strzępkach bez śladu n a j
mniejszego. J a k o  dzieci swego wieku, wyrobili
śmy odpowiednie pragnienia i wszystko niemi po
kostujemy.

Kiedy tak  wielu z ciekawością wyczekuje na- 
: stępstw zabiegów im presarya P a tti , w Berlinie 
» obecnie przedstaw iają udatny balecik wiedeński: 
■Wiener W alzer, z tą  jednak  odm aną, iż w czasie 
' tańca oznaczonego na  afiszu p. t. M azur-Q uadril- 
: le, wykonywanego w W iedniu nudnie i flegmatycz- 
| nie, w Berlinie w ystępują z mazurem na prawdę 

tak siarczyście tańczonym, że zawsze publiczność 
domaga się powtórzenia.

W  T urku , ja k  donosi K aliszanin, grono pań 
utworzyło kółko literackie, m ające za zadanie sze- 

: rżenie zam iłowania do czytelnictwa, protegowanie 
literatury krajowej i przyjem ne a zarazem  poży
teczne przepędzanie chwil wolnych od zajęć obo
wiązkowych. M łodsze pokolenie należące do kół- 

: ka, przyspasabia na dany tem at różne rozprawki,
■ np. o rozm aitych kierunkach poezyi, o korzystnym 

sposobie czytania, rozbiory i sprawozdania z dzieł 
przeczytanych, szkice i t .  p., i ta low e na swych ze- 

ł braniach odczytuje. Z tąd  wywiązuje się dysku- 
, sya, zapoznaw ająca dokładniej z przedmiotem 

i wyrabiająca sąd krytyczny tak  wielce użyteczny.
W  Trembowli stanie pomnik dla Chrzanowskiej,

, tej bohaterki chrześcianki, broniącej rodzinnych 
progów przed dziczą pogańską.

W ykonanie jego poruczono p. Tadeuszowi Ba- 
i rączowi we Lwowie. W edług projektu artysty, 

stanie na pięknym piedestale okazały obelisk z k a 
mienia trembowelskiego, na szczycie którego uno- 
Wć się będzie orzeł. Płaszczyzny na obelisku 
1 piedestale będą ozdobione herbam i z m arm uru 
ujętemi w bronzowe ramy, tudzież napisami w p ły 
tach marmurowych, objaśniającem i czyn boha
terki.

Dobrym jes t także, zaczynający się pom ału upo
wszechniać zwyczaj zdejmowania przez panie ka
peluszy w teatrze. P rzy  wysokich ich tegoczesnych 
rozmiarach, je s t to koniecznem dla wszystkich 
szczególniej w krzesłach znajdujących się.

Doszła nas wiadomość, że jedna  z naszych ro 
daczek panna B., ukończywszy w Zurychu kursa 
farmaceutyczne i odbywszy trzechletnią praktykę 
w kilku aptekach szwajcarskich, obecnie została 
w -Brukselłi w szpitalu  centralnym  zarządzającą 
aPteką. Zrobione przez nią podanie do właściwej 
u nas władzy, o przypuszczenie do egzam inu na 
stopień prowizora aptekarskiego, nie uzyskało 
Przychylnej odpowiedzi. U dała  się więc do de- 
Pnitamentu medycznego w P etersburgu i je s t n a 

dzieja, że sprawa przychylnie dla interesantki roz
wiązaną będzie.

A le jeszcze jedna dość charakterystyczna wia
domość, ze konsumcya wina szam pańskiego wciąż 
się zmniejsza i gdy w latach dawniejszych przez 
komoiy celne Petersburga, Moskwy, W arszaw y 
i Odessy, wchodziło do Państw a miliony butelek, 
w ciągu roku zeszłego wyekspedyowanoich tylko... 
300,000. Jeżeli to prawda, że szam pan jest nek
tarem  rozweselającym, to zm niejszająca się jego 
wypitka dowodziłaby, iż i potrzeba sztucznego roz
weselania zmniejsza się. Byłoby to wielce zada- 
walniające.

W  zakoiiczeniu, pomieszczamy prośbę ks. P lo- 
ryana K innassta, dyrektora kancelaryi klasztoru 
Benedyktynów w Admoncie w Styryi, w której 
uprasza pisma tutejsze i wszystkie inne o zam iesz
czenie wiadomości, iż pracuje nad życiorysem 
M arcina H ohenberga, przezwanego Altom onte, 
m alarza nadwornego króla Sobieskiego. W  tym 
celu ks. K innasst prosi każdego, ktoby wiedział
0 istnieniu jakiego rysunku lub obrazu Altomon- 
tego o szczegółową wiadomość, gdzie się ta  praca 
znajduje, ja k  jest malowana, czy je s t podpisana
1 z jak ą  datą. Potrzebny je s t równie treściwy opis 
przedmiotu na obrazie umieszczonego i o ile można 
jego rozmiary.

W IADOM OŚCI Z KRAJU.

* * *  S p ó ł k a .  Zamieszczamy tu ważną dla miło
śników ogrodnictwa i w ogóle pożyteczną dla  hodow
ców owoców, odezwę Towarzystwa Ogrodniczego:

„Celem obmyślenia środków łatwiejszego zbytu 
owoców na prowincyi wyprodukowanych, na wezwa
nie i pod  opieką Towarzystwa Ogrodniczego, u rząd zo 
ną  została publiczna narada  na placu wystawy dnia 14 
Września.

Rezultatem te j  narady  było zawiązanie p rzez  k i l 
kunastu  j e j  uczestników Spółki, mającej na celu n a 
bywanie owoców prowincyonalnyeh i sprzedawanie 
ich bądź w Warszawie, bądź też w in ny ch  ogniskach 
handlowych

Spółka uważać się będzie za utworzoną dopiero 
wtedy, gdy się do niej zapisze najm niej pięćdziesięciu 
uczestników.

Gdy taka  liczba wspólników się zbierze, wtedy za
rząd  „Towarzystwa Ogrodniczego” naznaczy term in, 
w którym zapisani wspólnicy lub ich dtdegaci, wraz 
ze stalą komisyą owocową Towarzystwa odbędą n a r a 
dę, na jak ich  to mianowicie zasadach spółka ma się 
zawiązać i działać.

Zapisywanie się na członków spółki można dokony
wać listownie z wymienieniem dokładnego adresu 
pragnących przyjąć w niej udział.

Listy należy adresować do Towarzystwa Ogrodni
czego, Chmielna N -r  14.

Czytelniczki nasze znają dobrze wysoką doniosłość 
ogrodnictwa i owocarstwa w gospodarce krajowej, 
czyż więc potrzebujemy dodawać od siebie słowa z a 
chęty do j a k  najliczniejszego udziału w spółce?

Każda kobieta  rozumna rozporządzająca niewiel
kim kapitałem, zamiast marnować go na inne więcej mo
że u ta r te ,  lecz i mało popłacające przedsiębierstwo. 
chętnie zapisze się do spółki, na czem nie straci, lecz 
zyska z pewnością.

* * *  A le k s a n d e r  D u m a s ,  znakomity autor „Damy 
Kameljowej” , powziął zamiar zwiedzenia P e te r sb u r 

ga, Moskwy i Warszaw'y, a  wybiera się podobno 
w drogę w pierwszych dniach przyszłego miesiąca.

Jadąc  przez Berlin do P e te r sb u rg a ,  z tam tąd  uda 
się do Moskwy, a dopiero z pow rotem za trzym a się 
w naszem mieście.

Celem tej podroży ma być zwykła ciekawość t u r y 
sty, ciekawość zresztą dziedziczna, gdyż ojciec jego  
odbywał corocznie wycieczki w różne  strony  świata, 
a  wrażenie z tychże przelewał na  pap ier ,  w formie 
opisow podroży, lub też w całych romansach.

Byłoby wielce pożądanem, żeby ziomkowie znako
mitego romansopisarza, odnieśli korzyść z te j jego  p o 
dróży i zaznajomili się choć cokolwiek z jeograf ią  n a 
szego k ra ju ,  o k tó re j  najmniejszego nie m ają  pojęcia. 
Może wielki au to r  poznawszy nas nieco, zechce z n ie
mi wiadomości swe podzielić, lecz jeże li pójdzie za 
p rzykładem ostatniego podróżnika, lepiej niechby 
nam dał pokój.

Mieliśmy dosyć Tissota!

* * *  W a ż n e  d la  g o s p o d y ń .  Z początkiem p rz y 
szłego roku, nowe przedsiębierstwo organizuje  się 
w naszem mieście. Będzie to  spółka, k tó ra  zamierza 
wysyłać na miasto ko lporterów  z różnemi towarami, 
j a k  również przyjmować zamówienia na s ta łe  dos ta r
czanie różnych produktów . W  tym celu zaprowadzo- 
ne będą książeczki, w których abonent miesięczny w y
pisze czego żąda, w jak ie j  cenie i w k tórych dniach, 
a spółka bez żadnych dodatkowych opłat ,  poprzes ta .  
j ą c  jed yn ie  na procencie od kupców, podejm uje  się 
dostawy.

Dogodność to dla rodzin większa, niżby się zdawać 
mogło, ochraniająca od niesumienności sług, k tó ra  
nam się dobrze daje  we znaki i od s t ra ty  czasu j a k i  
na wysyłki użytym bywa.

Prócz tego dla dogodności konsumentów udzielo
nym być ma k re d y t  jedn o  lub dwutygodniowy, a n a 
wet miesięczny.

Przedsiębiercy zawarli ju ż  między sobą umowę 
spólkową, a za całość tow aru  i sumienność cen biuro 
przy jm uje  odpowiedzialność.

* * *  Z u b i e g ł e j  n i e d z ie l i .  P a tro n k a  muzyki ode
b ra ła  hołd doroczny w formie mszy Moniuszki, wyko
nanej pod k ierunkiem Zygmunta Noskowskiego, wie
czorem zas odbył się r a u t  deklamacyjno muzyczny 
w przystro jonej odświętnie redutowej sali. Liczny 
zastęp członków Towarzystwa muzycznego oraz a r ty 
stów i przedstawicieli prasy asystował te j uroczysto
ści.

R au t  odbył się bardzo wesoło i trw ał do późnej no
cy pomimo, że tańców nie było.

Improwizowane fragm enta  bądź z muzyki, bądź 
z poezyi, wywołały poklask słuchaczów. Jes t- to  t r a -  
dycyjny zwyczaj, z k tórym  serdecznie zżyła się W a r 
szawa; dzień św. Cecylii bez solennego nabożeństwa 
z muzyką i śpiewami i bez artystycznego zebrania  
wieczorem wydaje nam się niemożliwością.

* * *  Góra  k w iac ia rk i!  Warszawskie kwiaty sztucz
ne, są bardzo cenione na rynkach rossyjskich.

Osoby ztam tąd  przybywające podziwiają wyroby 
naszych kwiaciarek i tw ierdzą, że nawet w P e te r sb u r 
gu, k tó ry  je s tp ra w d z iw ą  stolicą przepychu, zby tku  
i kolosalnych fortun, tu tejsze kwiaty m ają  wyższość 
nad  zagranicznemi.

Ponieważ je d n a k  paryżom ania t rw a  tam jeszcze 
w całej pełni, wszystkie te  kwiaty za paryzkie są 
sprzedawane i odpowiednie też ja k o  na obcy p roduk t 
nakłada się ceny.

Słyszeliśmy, że je d n a  z miejscowych fab ryk  wysia
ła do P e te rsbu rga  za 0,000 rs. kwiatów, zamówio
nych przez pierwszorzędny magazyn mód nad Newą.

A więc górą  przemysł kwiaciarski, k tó ry  zwycięża 
koukurencyę zagraniczną i zapewnia pracę siłom miej-
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scowym! Jes t-to  dowód w ielkiej w ytrw ałości i p racy , 
a co więcej gustu, k tó ry  dotychczas by ł m onopolem  
obcych.

***  R ozum na fi lantropia .  Grono dam  znanych  
z zacności serca i współczucia dla b iednych , zam ierza 
u rządzić k ilka tanich kuchni. B ędzie tam  w ydaw aną 
gorąca i pożywna straw a  po cenach m ożliw ie n a jn iż 
szych.

In icyatorki zrzeka jąc  się jak ichko lw iek  dochodów , 
p ragną je d n a k  zapobiedz żeb ran in ie  i p rzyzw ycza ja 
niu ubogich do życia na cudzy rach u n ek .

Myśl to  bardzo  szczęśliwa i na uznanie z a s łu g u jąca .
B ezpłatne w ydaw anie obiadów  w ytw arzało falangę 

żebraków , k tó rzy  nie po trzeb u jąc  myśleć o zaspoko 
je n iu  głodu, spędzali czas na próżniactw ie, rozsiadali 
się po ogrodach i skw erach w każdy dzień cieplejszy , 
słowem dem oralizow ało biednych. T ani obiad za
płacony własnym groszem  stan ie  się pom ocą, a nie 
upodli, n ie poniży konsum enta.

Będzie to  więc filan trop ia  użyteczna, p o ję ta  ro zu m 
nie, i w ykonana w szlachetny sposób.

WIADOMOŚCI 1 ZAGRANICY.

* * *  Upragniona w ia d o m o ś ć .  D nia trzynastego 
b, m ., K raszew ski wypuszczony na wolność, przybył 
do M edyolanu, a naza ju trz  w gronie przyjació ł w yje
chał do San Bemo.

P rzy jazd  nieszczęśliwego s ta rca  zrob ił tu ta j w ielkie 
w rażenie. F ak tem  je s t ,  że k ró l H um bert wiele p rz y 
łożył s ta rań  i k ilkak ro tn ie  te legrafow ał do następcy 
tronu  pruskiego, w staw iając się gorąco za osw obo
dzeniem więźnia.

P rasa  włoska bardzo pochlebnie wspomina o K ra 
szewskim, p rzy taczając  m nóstw o jeg o  dzieł, dodaje 
w końcu: i,Czyż trz e b a  o nim  się rozpisyw ać, je s t- to  
au to r znany w całym świecie” .

Ujrzawszy go na swoim gruncie, włosi jeszcze  sym
patyczniej tr a k tu ją  naszego pow ieściopisarza aw sk w a- 
pliwości z ja k ą  do nich pospieszył, gdy  mu bram y 
więzienia o tw arto , prócz chęci poratow ania zd row ia  
widzą pew ien rodzaj wdzięczności d la  narodu , k tó ry  
o jeg o  wolność się s ta ra ł.

W  Galicyi zam ierzają  w ystosow ać dziękczynny 
adres, do k ró la  za to  szlachetne  pośrednictw o.

*** D o n o sz ą  Z M edyolanu , iż podczas parodn iow e
go pobytu  tam że J . I. K raszew skiego, p rzeszło  trz y 
sta biletów  wizytowych złożono w je g o  p rzed p o k o ju , 
na dowód żywego w spółczucia, ja k ie  ten  p isarz  budzi 
między W łocham i.

** *  P o sz a n o w a n ie  d z ie ł  sz tu k i .  Do zakrysty i k o 
ścioła katedralnego w W alencyi przybyło  dwóch p o 
dróżnych pragnąc zobaczyć skarb iec. Gdy zakrystyan  
pokazał im srebrny  pacyfikał, je d e n  ze zw iedzających 
rzek ł stanowczo.

—  J a  chcę kupić ten  pacyfikał.
Kzeczy kościelne się nie sp rzeda ją  —  o d p a r ł 

kościelny sługa.

—  Ależ ja  dam 5,000 dukatów  —  rzek ł na to 
gość.

Zakrystyan nie wiedząc co o tern myśleć dał znać 
kanonikow i kustoszowi.

—  To robo ta  Benw enuta Cellini — tłom aczył ka- 
nonik —  lecz je j  nie sprzedam y.

—  Dam 10,000 dukatów.

flo sR O jeno UcHaypoio .  B aumana, 14 Hoa5pa 1885 r. R edaktor -f.

—• Mówiłem panu, że to  nie je s t  na sp rzedaż .
—  Proszę zwołać kap itu łę  —  odzyw a się gość —  

i oświadczyć, że ja ,  baron  R otszyld, ofiaruję za  ten  
pacyfikał 50 ,000  dukatów :

Zwołano kap itu łę , lecz księża choć pozbaw ieni fun - 
duszów naodpow iednie u trzym an ie  kościoła, stanowczo 
odmówili.

***  N ie z w y k ła  s i ł a .  Z nakom ita śpiew aczka K ry 
styna  Nilson odznacza się n iepospolitą  siłą fizyczną. 
Nie każdy m ężczyzna m ógłby je j  dorów nać.

O pow iadają o niej następ u jącą  anegdotkę :
Pew nego razu , K rystyna  N ilson znajdow ała się 

w Nowym Jo rk u , w licznem  tow arzystw ie am erykań- 
skiem . W tem  o tw iera ją  się drzw i, do salonu w pada 
jak iś  człowiek, podbiega do śpiew aczki, obejm uje j ą  
wpół i zaczyna całować.

Ochłonąwszy ze zdum ienia, Nilson chw yta n ap astn i
ka, podnosi go w górę i w yrzuca za drzw i na wschody. 
Okazało się później, że to  by ł w aryat.

OPIS RYCINY KOLOROWEJ.

Suknia  aksam itna do stro jn eg o  u b ran ia . S tan ik  
bawetowy w ykrojem  w karo; szm izetka tiu low a. D ra- 
pery a  i ub ran ie  s tan ik a  z tiu lu  haftow anego. K o k ar
dy ze w stążki o ttom an w dwóch kolorach; na  głowie 
p ióra .

Suknia  w i e c z o r o w a  Z m aterya łu  w ełnianego k rep o 
wanego. S tanik  ułożony w fałdy , z bask iną i ręk aw a
mi z koronki. D ługa d rap e ry a  fartuszkow a; ub ran ie  
głowy z lokam i i kw iatam i.

ZAWIADOMIENIE.

Zapow iedziane wydawnictwo powieści, ja k o  p r e 
mium dla czytelników  P rzy jac ie la  Dzieci, opóźnione 
z przyczyn od R edakcyi niezależnych, wyszło na w i
dok publiczny i obejm uje następne cz te ry  opow ia
dania:

1 .  Popie l  i P ia s t  z wieku IX .

2. C hrzest  M ie c z y s ła w a  z w ieku X.

3. Dwaj b rac ia ,  powieść z dziejów  sta roży tne j G re- 
cyi.

4 . B o h a te r o w ie  i N iew oln icy ,  pow ieść z dziejów  d a 
wnej Romy.

D ziełka te  ju ż  przesłano tym , k tó rzy  należność n a 
desłali do R edakcyi.

Pragnący j e  nabyć, raczą  nadesłać rs. 1 kop. 15 , 
a natychm iast w yekspedyowane zostaną . N a m iejscu 
bez przesyłki pocztow ej kosztu ją  rs. 1.

Dziełka te , w zajm ującem  opow iadaniu obejm ując  
rzeczy ściśle h isto ryczne, ożywione dram atycznem  
obrazow aniem , są zarówno pouczające ja k  i zajm ujące 
i d latego m łodzieży śm iało  polecone być mogą.

Jeżeli ta  pierw sza se rya  przychylnie p rzy ję tą  zo
stanie, p rzystąpim y do w ydawnictw a d rug ie j o czem 
we właściwym czasie donieść nie zaniedbam y. P ren u - 
m eratorow ie Tygodnika Mód, m ogą także  dzieło to  
nabyw ać.

K. G ren orow icz . Wydawca K. S k iw sk i. Druk K.

O D  R E D A K C Y I .

Tom dziesiąty pism Al
berta Wilczyńskiego, za mie
siąc Październik już wyszedł 
z druku i obejmuje:

l PAMIĘTNIKÓW PLOTKARZA.
O B R A Z K I Z  Ż Y C IA .

Wydawnictwo to.redakcya przeznaczy
ła na premium nadzwyczaj ue dla swoicli 
prenumeratorów, obniżając dla nieb cenę 
do minimum, bo do połowy ceny księgar
skiej.

C en a  p r e n u m e r a c y jn a  p ism  A lberta  W ilczyńskiego:

Dla prenumeratorów „Tygodnika Mód 
i  Powieści" w Warszawie: 

za tom kop. 60; za tomów 12 rs. 7 k. 20 
w Cesarstwie i  na Prowincyi wraz Z prze

syłką pocztową: 
za tom kop. 70; za tomów 12 rs. 8 k. 40 

Dlanieprennmerującycb „Tygodnika Mód
i Powieści" w Warszawie: 

za tom rs. 1 k. 20; za tomów 12 rs. 14 k. 40 
w Cesarstwie i  na Prowincyi wraz Z prze

syłką pocztową: 
za tom rs. 1 k. 30; za tomów 12 rs. 15 k. 60 
Należność prenumeracyjną można wnosić 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, lub też 

za każdy tom oddzielnie.

Adres: J. K. Gregorowicz, w Warsza
wie, Widok Nr 3.

OBIORÓW DAMSKICH 1 DZIEC1NNTCI
O R A Z

B IE L IZ N Y

Ulica C hm ie lna  N-r 6 3 ,  m ie sz .  2 2 .

Wykonywa roboty z największą dokła
dnością i po możliwie najniższych cenach

S eS ^  Do dzisiejszego N ru  Tygodnika dołącza si§ 
dodatek z drzeworytami, rycina kolorowa, katalog 
księgarni T. Paprockiego i S-ki, oraz dla prenu
meratorów na pocztę: katalog zabawek i gier peda
gogicznych A . J .  W iśniakowskiego.

S k iw sk ieg o . W arszaw a, C hm ielna N r 1530 (nowy 26).

S>odatek.



Tygodnik Mód. Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 48,1335 r.
d z la  w iązana  j e s t  z n i tek  p o dw ójnych ,  po 25  cent. d łu -  długości.  Ryc .  1 'p r z e d s ta w ia  z p rz o d u  su k n ię  z cza rn e -

Opis do N-ru 47. K w ’ r c,,ganych b rz e g ,e m  se rw e ty  i moeno  zawią-  go  dy jag o lu  a  ry c .  4 8  sukn ię  z b ia łe g o  loden; sa ta sz  p o -
'  zywanyc . winien  być  teg o  co su k n ia  ko loru .

( Dokończenie.)

N. 28. Pelerynka sznelowa, P a t r z  ryc .  16 w N . 4 6.
K ró j  na  a rk u sz u  N . X I X ,  fig. 10  7.

R o b o ta  t k a c k a  na ręczn y m  w a rs ta c ik u ,  m a ło  u n a s  r o z 
powszechniona,  może byó z a s tą p io n a  in n y m  m a te ry a łe m .  
Krój p e le ry n k i  w skazuje ryc .  10 7; p o t rz e b a  n a  n ią  k a w a ł 
ka w ym ierzonego  p o d łu g  l iczb  w ypisanych  i p o d d a n e g o  
jed w ab n ą  podszew ką .  N a s tę p n ie  p o d łu g  linii  k r o p k o w a 
nej sk ła d a  się d w u k ro p k ie m  do d w u k ro p k a  i da je  szew 
r a m ien ia  4 cen t .  g łę b o k i ;  b r z e g  przedn i  ku  g ó rz e  p o d w i
ja  się skośnie;  w ykró j  szyi dopasow any  p o d łu g  f ig u ry  
wszywa się w k o łn ie rz y k  aksam itny .  B rz e g i  p e le ry n k i  
o tacza f rendz la  z g ru b e j  szneli ,

N .  32 — 38. Suknia z d łu g ą  d r a p e ry ą .  K ró j  na  a r k u 
szu JN. X X ,  fig. 10 8.

O d r o b io n a  z b ro n zo w eg o  lodenu i t ak ieg o ż  a k s a m i tu ,  
p r z y b ra n a  to r s a d ą  5 i 10  oent sze roką .  Szersza  z d o 
bi g ł a d k ą  a k s a m i tn ą  spódnicę ,  węższa s ta n ik  i d r a p e r y ę  
W y m ia r  tej os ta tn ie j  w skazu jem y na  f ig .  1 0 8 ,  p r z e d n i  
b ry t  a  zachodz i  bocznym  b rz e g ie m  1 0 7  cen t .  d łu g im  
w lewy boczny szew sukn i ,  a  d ru g im  b rzeg iem  9 6 c. d łu 
gim , sfa łdow anym  do 28  c., wpuszczony jes t  w p ra w y  bocz
ny szew, zaś g ó rn y m  b rzeg iem  s f . łd o w a n y m  p o d łu g  z n a 
ków wBzywa się w pasek  o d  su 
kni.  T y lny  b r y t  b podp ię ty  je s t  
wysoko w p o ś ro d k u .  S tan ik  z d o 
bny r a n w ersam i  a k s a m i tn e m i  i 
t ak ąż  kam ize lk ą  naszy tą  to r sad ą .

N. 3 4 —85. Paletot długi dla
pan ien k i  la t  9 — 11.  K rój  na 

a rkuszu  N. X V ,  fig. 8 5  —  9 0.

P rz e d s ta w io n y  z p r z o d u  i z ty 
łu  n a  ryc.  3 4 — 3 5 p a le to t  o d r o 
b iony  jes t  z chev io tu  n o p p e  i z d o 
bny  p le tn ią ,  lu b  z d y a g o n a lu  z 
ko łn ie rzem , m a n k ie ta m i  i w y k ła 
dam i  p rzy  k ieszen iach  z p luszu  
w prążk i .  Z es taw ien ie  c z ę ś o ik ro -  
kro ju  wskazują  odpow ied n ie  z n a 

k i ;  szew ty lny d a n y  j e s t  ty lko  
do liczby 1 5.

Opis do N-ru 48.

i pas'N. 41— 46. Guziki 
manterye.

D o  p r z y b ra n ia  p łaszczyków, 
pa le to tów  i suk ien  m o d n e  są  o- 
becn ie  b a rd zo  duże g u z ik i  w roz
m ai te j  fo rm ie  ( ry c .  41 i 43  dają 
m odele  w p o ło w ie n a tu r a ln e j  w ie l
kości)  k tó re  s tanow ią  ty lko  p rz y 
bran ie ,  a do zap ięc ia  dają  się 
odpowiednie  m nie jsze .  R y c .  42  
p r zed s taw ia  stalowy g u z ik  fo rm ą 
ta rczy .  A g r a fk i  sz m u k le rsk ie  
p a s m a n te ry jn e  z p e r e łk a m i  i g re -  
lo tkam i lub p lec ione  ze  sznura ,  
liczą po 3 0  lub  2 5 cen t .  d łu g o 
ści. Z a m ia s t  p lumaży do oszy- 
cia m o d n e  są  r iusze z p lec ionk i  
wełnianej lub  jedw abne j ,  ryc .  4 6 
p rzeds taw ia  r iu szę  j e d w ab n ą ,  11 
cent. s z e ro k ą .  N ow ość m odną  
stanowią d rew niane  p e r e łk i  n a 
szyte na  p le tn i ,  w yrab iane  w ro z 
m ai te j  fo rm ie  i wielkości .

N .  4 7 —48. Serweta na s to 
l ik  do szycia.  H a f t  sznu reczko

wy. D eseń  f ig ,  5 0.

Odznacza  się tom , iż p r z y  e- 
fektownem p rzed s taw ia n iu  się r o 
bo ty ,  w ym aga  bardzo  sk ro m n e g o  
m a te ry a łu ;  s tanowi g o g r a n a to w e  
p ło tn o  i g ru b e  nici b ia łe ,  m ie-  
dziano czerwone i n ieb ie sk ie .
F ig .  5 0  daje  deseń h a f tu ,  z d o 
biącego końce se rw ety  4 5 cent. 
szerokie j  a 1 2 8  d ług ie j .  D o  
huftu p rzew ażnie  użyty ko lo r  b ia 
ły; f igu ry  narożne ,  t r zy  m uszk i  
ok rąg łe  i t ło  w sz laczku  dolnym  są m iedzianego  koloru; 
n ieb iesk ie  nici służą ty lko  do ś ro d k a  frendzli  12 cent.’ 
szerokiej.  W yszyc ie  śc ieg iem  sznureczkowym , idącym  
w śc isłych rzędach t a m  i n a p o w ró t  wskazuje w zw iększe
niu r_\ c. 4 8, k o n tu ry  deseniu  odznaczone są wzdłuż

N 1, 42, 43  i ryc .  20 w N .  49. Suknia z d ra p e ry ą .

J u ż  w N. 18 T y g o d n ik a  M ó d  na  ryc .  2 0, dal iśm y m o 
del wyszycia su ta szem  albo  p lec ionką ,  uaś lad u jąceg o  k o 
ro n k ę  a  na dod a tk u  z k ro ja m i  do t a m te g o  nu m eru ,  na  
fig. 9 5 dany  b y ł  deseń na tu ra ln e j  wielkości do tak ie j  r o 
bo ty .  N a  ryc. 2 0 w N . 4 9 dany  w n a tu ra ln e j  wielkości 
j e d e n  ząb  wyszycia z dob iącego  s ta n ik  ryc. 1 i 4 3 .  D o  
ro b o ty  używa się p lec ionki dw ojak ie j  szerokości ,  deseń  r y 
suje  się n a  kolorowej ce ra tce ,  a  p lec ionkę zaszyw a się  na  
za ła m a n ia c h  deseniu;  k r a tk i  i p a jączk i  rob ió  t r z e b a  j ed w a
b ie m  k o rdonkow ym . P o  wykończen iu  p rasu je  się k o ronkę  
i naszyw a na  sukn i  lew ą  s t ro n ą  do wierzchu. D o  o zdo
b ien ia  spódn icy  t r z e b a  deseń  do 3 3 cen ty ,  wysokości p o 
większyć,  a p lec ionka  m ieć  pow inna  */2 i y 4 cen ty ,  s z e ro 
kości.  Skończoną k o ro n k ę  p rzyszyw a się do w o lan ta  p o 
k ry w a jąceg o  spódnicę ,  m a jącego  3 0 0  cen ty ,  obw odu,  
z ty łu  3 6, z boków  74  cen t .  szerokości ,  w g ó rz e  z p r z o 
du i z b oków  p rzem arszczonego  n a  2 0 CJnt. szerokości ,  
p o d  k tó ry  pod d an y  je s t  d ru g i  w olant  3 6 cen t .  szerok i ,  
p rzyszy ty  do o b r ą b k a  podszewkowej spódnicy .  N a  ryc.  
4 2  dajem y m odel  i m ia ry  d ra p e ry i ,  k tó r ą  m arszczy  się

N. 1. S u k n ia  z d r a p e r y ą .  P a t r z  ry c .  42 i 43 i ryc .  
20 w  N. 49.

N . 2. S u k n ia  z v e te m e n t .  P a t r z  ry c .  13 i 20.

p o je d iń c z y m  rzędem  śc iegu  sznureczkowego. F re n -  l iczbą

w g órze  i p rzyszyw a od sp o d u  do s ta n ik a  bawetew ego. 
P o d  całą  d ra p e ry ę  z p rzodu  d a je  się podszew kę j e d w a b n ą ,  
a  z ty łu  ty lko  na 2 5 cent .  d ługości.  F a łd y  podpięcia  
oznaczone n a . r y c .  4 2, p rzyczep ia  się do tas iem przyszy
tych  od spodu do stan ika ,  ta s ie m k a  do fałd  oznaczonych

82 pow inna  m ieć 2 0, a p r z y  15 0, 15 cent.

N. 2, 13 i 20. Suknia z ve tem en t .

P odsze w kow ą spódn icę  oszytą  u do łu  6 cent .  szeroką  
fa lb a n k ą  ułożoną w k o n t ra fa łd y ,  p o k ry w a  sp ó d n io a  2 8 0  
cent .  szeroka ,  z poprzeczn ie  o b róconego  d y ja g o n a lu  w p a 
sy szafi row e, ponsow e i o liwkowa. G ła d k ą  p o d sz e w k ę  
pod  s ta n ik  v e t e m e n t  k ra je  s ię  p o d łu g  fo rm y  d o b r z e  d o p a  
sowanej do f igu ry .  N a  m odelu  v e te m e n t  z ro b io n e  b y ły  

z g t a d k i e g )  sz a f i ro w e g o  d y ja g o n a lu ,  p o d łu g  m ia r  p o d a 
nych na  m ałym  m odelu  ry c .  1 3 .  L i w ą  p o d  s p ó d  z a c h o 
dzącą  połow ę p rz o d u ,  do któ.-ej p rzyszy ty  j e n  p la s l r  .n 
k ra je  się p od ług  a  ty lk o  do d ługośc i  b i s k i a y ;  z aś n . 
wierzch zachodząoą p raw ą  s t ronę  b, k ra je  się r azem  z d r a 
p e ry ą  p rzedn ią ,  k tó re j  b rzeg  ty lny  j e s t  z fa łdow any  p o d łu g  
krzyżyków i k ro p e k  do 10  cen t .  d ługośc i ,  b r z e g  p r z e d n i  
z boku  przy  s ta n iku  zaszyty  w trzy  m a łe  f a łd k i  do 2 cen ; ,  
a  b r z e g  g ó r n y  wysta jący do 2 0  cen t .  sze rokośc i  z fa łd o 
wany i pod p rzep ięc iem  do b r z e g u  s t a n ik a  p r z y s z y ty .  
B oc zek  p rzed n i  i ty lny  c p rzy szy w a  się  do k r ó tk ie g o  le 
wego p rzodka ,  a  d r ap ey ę  razem  z b o czk am i  k ra ja n ą ,  p o d 
p ina  się do s p o ł u  w p uk ie l  g w ia z d k ą  do gw iazdk i ;  dulep 
b r z e g  boczny od d w u k ro p k a  do d w u k r o p k a  fa łd u je  się śc i
śle i p rzyszyw a się fa łdy  przy  szw ie ,  łącząc y m  boczki z  
p rzodem . G ó rn y  b rzeg  d r a p e ry i  s k ła d a  się w pięć fa łd  i
p rzyszywa od spodu  do s ta n ik a ;  ta k  sa m o  f a łd u je  się d >
spodu , g ó r n e  w ysta jące  b rzeg i  p r z y  p lecach  i p rz y  b o c z k u  
d. P ra w y ,  boczny b rzeg  tej  d r a p e r y i  pod p in a  się dt> 

spodu  w p uk ie l  od k rzy ży k a  do  
k rżyżyka a  resz tę  zaszywa się  
w cz tery  f a łdy .  Z e w n ę t r z n e  
b rzegi  zakończyć o b rę b e m  4 c.  
sze rok im .  B rz e g  p r aw eg o  n a  
wierzch  zachodzącego p rzodu  z d o 
bią trzy ,  j e d n a  na  d r u g ą  zacho
dzące  skośne  plisy, pod  k tó re m i  
s ta n ik  zap in a  się n a  h a f tk i ;  g u -  
zio.zki naszy te  są ty lk o  d la  ozdo
by na  lewym pod spód  zach o d z ą 
cym p rzodku .  S to jący  ko łn ie rzy k  
i m an k ie ty  są  z p luszu  b o rd o  i  
z m a te ry a łu  w pask i .

N . 4 — 5. Kapelusze okrągłe 
fil co we, dla m ł o d y c h  panienek.
N .  4 .  Kapelusz u brany  a k s a 

m item .

Z g ra b n y ,  z m iękk iego  p lu sz u  
kap e lu sz  fo rm ą  am azonk i ,  z r o n 
dem w g ó rę  odwiniętem, u b r a n y  
był  sze rok im  skosem  a k s a m i tu ,  

i t e g o  co kape lusz  ko loru .  A k s a 
m i t  z jedne j  s t rony  sfa łdow any , 

j  na ś rodku  n a d  czołem  n a k s z ta ł t  
r o ze ty  ozdobnem i,  z ł o c o n e m i  
sz p i lka m i upię ty ,  p rzechodzi d a 
lej z boku  p rzez  wierzch g ł ó w 
ki,  i kończy się z ty łu  pod  r o n d -  
k iem. D w ie  rozetk i  z f a rb o w a 
nych,  m ałych  p ió re k ,  z p r z y p ię -  
t e r r i  w g ó rę  różnem i d łu g iem i  
p ió ra m i,  dopełn ia ją  ub ran ie  k a 
p e lusza .

N . 5 .  Kapelusz f ilcowy u b ra n y  
p ió ra m i.

G łów ka  w gó rze  zważona b r o n 
zowego, z m ięk k ieg o  p luszu  z ro 
b ionego  kape lusza  ma 15 cen t .  
wysokości. W  g ó r ę  w ywinię ty  
b rzeg  rondkn ,  z ty łu  wysoko z a 
ła m a n e g o ,  ob ję ty  je s t  2 c. sze
r o k ą  r ep so w ą  wstążką.  W ę z e ł  
u łożony  z 32  cent. sz e ro k ie g o  
k a w a łk a  aksam itu  p rzyp ię ty  je s t  
z ty łu  na  ro n d k u ,  d r u g i  z bok u  
p rzy t rzy m u je  dw a d ług ie ,  b r o n -  
zowe, s trus ie  p ió ra ,  z k tó rych  j e 
dno przyp ię te  w g ó rę  na g łów kę ,  
d rug ie  koło g łów ki  do przodu.

N .  6 — 7. M u f k a  i b e r e t  f u 
t rzany .

R yc .  6 p rzeds taw ia  m u fk ę  
szenszylową podszytą pop ie la tym  
a t ła s e m ,  mającą  2 0 cent. d łu g o 

ści, a  46  cent.  obw odu , ozdobioną  ciemno p o p ie la te m i  
j e d w ab n em i  sznuram i i k w a s t tm i .  N a  ryc .  7 widzimy 
berec ik  z fu tra  wydry u fa rbow anego  na  ko lor  c iem ny .  
Ciemno czerwone s k rzy d e łk a  gołębie ,  ozdobione  z b r z e g u  
rzędem  dużych z łoconych cen tek  i d ługie  czaple p i ó r a ,  
t a k ie g o  ja k  sk rz y d e łk a  ko loru ,  p rz y p ię te  są  ztoconem i



r iu sz ą  z dw óch  w arstw , je 
d n a  na  d ru g ą  po łożonych, 
w z ą b k i w yciętej ta f ty . 
T y ln e  b ry ty , ogarn iro w a- 
n e  a k sa m itn ą , 3 0 cent. 
sz e ro k ą  fa lb a n ą . N a p ra 
wym b o k u  sp ó d n ic y , p o 
m ięd zy  d ra p e ry ą , dany  jes t 
w o la n t tiu low y 1 3 0  cent. 
d łu g i, 1 8 5  cen t. szerok i 
z h aftem  za jm u jący m  8 2 c. 
k tó ry  p o d p in a  s ię  k o k a rd a 
m i w sp o só b  w sk azan y  na 
ryc, 9 i 2 1 . N a  ry c . 15 
a  d a je  m ia ry  p rzed n ie j d ra- 
p e ry i, k tó rą  fa łd u je  się w 
g ó rz e  p o d łu g  znaków  i 
wszywa w p asek , a  u dołu 
p rz y p in a  się  k o k a rd ą  na

szponam i p ta lra . 
P o d szew k a  z c ie
m no bronzow ego  
a tłasu .

N . 8 i ryc. 28 
w N . 49. Su
knia z fa łdow a
n y  m stan ik iem  
dla m łodej p a 

n ien k i.

N . 3. U p ięc ie  z p ió r  do p rz y 
b r a n ia  kapelu sza .

S k ro m n a  a  je- 
dnak  ś l i c z n a  i 
s t o s o w n a  dla 
m łodej panienki
suknia , o d rob io - '* .
n a  by ła  z cien-
k iego  b i a ł e g o  N . 4. K ap e lu sz  filcowy zd o b n y  aksa- 
tu lu  do n r a n ia .  m item .

N . 5 . K ap e lu sz  filcow y zd o b n y  p ió 
ra m i.

i  i  pukle^ Następnie b r y t  ty lń y
N . 6. M ufka szynszylow a. N. 7. B e re c ik  fu trz a n y . fa łd u je  się w śro d k u , w zdłuż

C z te ry  cen t. sz e ro k ie  o b ręby  
p rzy  w olan tach  i d ra p e ry i, 
o b ję te  są  u dołu i u g ó ry  w ąz- 
k ą  b ia łą  a tłaso w ą w stążeczką. 
8 zero k i m arszczony  w o lan t p o 
k ry w a, do lną , w idoczną część 
podszew kow ej spód n icy , z ro - 
b ionój z m ocnego  sztyw nego 
t iu lu , u  do łu  oszytej p lisow a-

S u k n ia  z d łu g ą  d r a p e ry ą .  P a t r z  ryc. 
15 i  21 tu d z ie ż  ry c . 6 w  Ń. 49.

S u k n ia  z fa łd o w an y m  s ta n ik ie m  d la  m ło d e j 
p a n ie n k i. P a t r z  ry c . 28 w  N. 49.

p o d łu g  k rzyżyków  i k ro p e k , ta k  p rze- 
du ią  jak  i ty ln ą  d ra p e ry ę  p rzym arszcza  
się w m iejscach  c ien k ą  lin ijk ą  oznaczo
nych , i p o d p in a  w su tą  bufę; nakoniec  
luźny boczny b rz e g  ty ln eg o  b ry ta , p rz y 
czep ia  się gdz ien ieg d z ie  do spódnicy . 
S tan ik  z p rzodu  w jed en , z ty łu  w trzy 
k ró tk ie b a w e ty  zakończony , je s t z p rzo 
du  w p ro s to k ą t 14 c e n t. g łę b o k i, z ty 
łu  w m ały ząb  w ycię ty . W y k ró j m o
żna do p e łn ić  fa łdow aną sz m iz e tk ą , czar
ną  tiu lo w ą, a lb o  p o d g a rn iro w a ć  k o ro n 
k ą . P la s tro n  w  g ó rz e  19 cen t. sze ro 
ki, oszycie i ra m ią c z k a  6 cen t. szero
k ie  p rzy  o tw arty ch  p rzo d ach , i rękaw y 
do ło k c ia , są z tiu lu  h afto w an eg o  na 
podszew ce z m a te ry i. P a se k  baw eto-

n iem . N a  ty ln y ch  i bocznych  b ry tach  
naszy te  są dw a su te  w o lan ty , d o b rz e  za- 
chodząoe jed en  na  d ru g i. U p ięcie  d łu 
giej i sze ro k ie j d ra p e ry i p rzedn ie j 
w skazu je d o k ład n ie  ry c . 8 . N a  s ta n i 
k u  z ty łu  zap inanym , pod  p asek  p o d 
chodzącym , w ązkie fałdy  z p rzodu  u k ła 
d an e  są w te n  sp o só b , że  schodzą się 
p rz y  zaszew kach , k tó ry c h  ty lk o  po je 
dnej dane  z każdej s tro n y ; ko łn ie rzy k  
sto jący  fałdow any, zakończony je s t  w 
g ó rz e  m ałym  n ag łów kiem . R ękaw y 
do ło k c ia  o garn irow ane ko ro n k ą ; pasek  
baw etow y, fałdow any  z a tła su ; k okardy  
z atlasow ej w stążki.

N . 9, 15, 21 i ryc. 6 w N. 49. Su
knia s tro jn a  z d łu g ą  d rap e ry ą . M odel 

k ro ju  d ra p e ry i n a  ry c . 1 5.

N. 10. K o ro n k a  szydełkow a.

N . 11. D y w a n ik  p rz e d  łóżko. R o b o ta  m o za jk o w a p a tr z  ry c . 12.

wy m iędzy szw y boczne 
w szy ty  zap ię ty  je s t  z b o 
ku  p o d  k o k a rd ą . K o 
k a rd y  z 6 cen t. sz e ro 
k ie j, w stążk i rep so w ej 
czarnej i łososiow ego  ko 
lo ru , u k ła d a ć  i m ięszaó 
s p o s o b e m  w skazanym  
n a  ry c . 9 i n a  ry c . 6 
w N . 4 9.

N . 10. Koronka sz y 
dełk o w a. Im ita c y a  k o 
ro n k i ro b io n e j n a  k lo c 

kach .

S k ró c en ia  o. s .-o c z - 
k o  śc isłe , o. p . —  oczko 
p o w ie trzn e , p . s ł. p ó ł 
s łu p k a , po d . g r . sł. 
k rzy ż .— podw ójna g ru -

M odel suk n i odznaczającej się 
w ykw intnym  g u ste m , od rob iony  
b y ł z czarnego  ak sam itu  i  c z a r
nego  jedw abiem  h aftow anego  t iu 
lu . S pódn ica  podszew kow a z ta f
ty  jedw ab n e j, oszyta  b y ła  6 cent. 
szerokiem  plisow aniem  i p łasko  
przy m arszczoną 10 cen t. sz eroką N . 14. "W yszycie śc ieg iem  tu 

re c k im . i 51 -tos

N . 13. W y m ia r  k ro ju  y ć te m e n t do
N . 15. "W ym iar k ro ju  drape' 

r y i  do ry c . 9. j /N . 12. R o b o ta  m ozajkow a do ryc. 11,



1 śc.  o.  ł a ń c u s z k o w e  
w 6 o ,  p , ,  1 o, p ,  i I 
o.  śc.  ł a ń .  w 4 z  7 o. 
p .  O d w r ó c i ć  r o b o t ę ;  
d z i e w i ę ć  r a z y  1 o.  p . ,  
1 p .  s ł.  w o. p .  p o 
p r z e d z a j ą c e g o  r z ę d u ,  
5 o. p . ;  z n ó w  o d w r ó 
c ić  r o b o t ę ;  1 o ,  śc .  w 
p i e r w s z e  z 5 o.  p . ;  7 

r a z y  1 o ;  p .  1 p .  s ł.N. 17. Kolcarda 
z m ieszanych  w stążek

jN\ 16. K ap e lu sz  filcowy d la  pan ien k i.

N. 18. Czepeczek negliżowy. 
Opis przy ryc. 3 w N. 49. N. 19. Żabot koronkowy.

N. 24. Szlak haftem płaskim  do ryc. 25.

dełkowe do ryc.

N. 27. Koszyczek do kluczy.

k ł a d a ć  m o ż n a  z r ó ż n y c h  
p o m i ę 8 z a n y c k  k o l o r ó w  i 
r o d z a j ó w  w s t ą ż e k  n a  m o 
d e lu  2 p u k l e  1 0  c e n t .  
d ł u g i e  b y ły  z 9 c e n t .  s z e 
r o k ie j  w s t ą ż k i  a t ł a s o w e j ,  
o l iw k o w e j  w  p a s k i  k o l o 
ro w e ,  j e d e n  p u k i e l  I l e .  
i j e d e u  k o n i e c  1 3  c e n t .  
d ł u g i  ze  w s t ą ż k i  7 c en t .  
s z e r o k ie j  p l u s z o w e j  
b r o n z o w e j ,  h a f t o w a n e j  
z ło t e m  i j e d w a b i a m i  k ó -  
l o r o w e m i ;  d a le j  j e d n a  k o 
k a r d a  1 1  c e n t .  d ł u g a  i 
k o n i e c  13  c e n t .  d ł u g i  ze  
w s t ą ż k i  a t ł a s o w e j  m i e 
n io n e j  w  k o l o r y  b r o n z o -  
wy ze  z ł o t y m  i j e d e n  
p u k i e l  z e  w s t ą ż k i  k a n 
wow ej  w d e s e ń  k o l o r o 
wy.  W s z y s t k i e  p r z e 
w ią z a n e  r a z e m  w ę z łe m  
p o t r ó j n y m .

p .  s ł u p .  w o -  
s t a t n i e  o c z k o  
n a s t ę p u  j ą c e j  
g r u p y  s ł . ,  1 o.

N. 28. Patarafka. Patrz szlak ryo. 29 i  30^

2 - g i e  z t r z e c h  
o .  p .  p o p r z e 
d z a j ą c e g o  r z ę -

p ó ł  s ł .  w  4 0 . 
p o w , ,  s i e d e m  
r a z y  l  o .  p . ,  1 
p ó ł .  s ł .  7 o .  p .  
Znów r o b o t ę  
o d w r ó c i ć  a  p o 
t e m  1 .  o ,  śc, w 
o.  3 ,  1 o.  p .  i 
1 o.  śc.  w  p i e r 
w sze  z 7 o .  p.,  
d z ie w ię ć  r a z y
1 o .  p -  1 p .  s ł i t N. 3 ) .  W yszycie  śc ieg iem ' gobelinowym  

szw edzkim  do ryc. 2S—29.N. 29. Szlak ściegiem gobelinowym s zwedzkim do ryc. 28. Patrz ryc. 30.



N. 22 —  23. Spódniczka dla małej 
dziewczynki. R obota szydełkowa z białej 

wełny.

Spódniczkę zaczyna się od dołu na o- 
czek 117 , i robi ściegiem plisowanym idą
cym tam  i napow rót, ale  przed odwrdce-

N. 31. Szlak h aftem  m aury tańsk im  do ryc . 32.

N. 32. P udełko  n a  b iżu terye . H aft m aury tańsk i 
p a trz  ryc. 31—33.

M. 34. Czapeczka dla chłopczyka. 
P a trz  ryc . 39.

N. 33. Denko haftow ane ściegiem  m aury tańsk im  
do ryc. 32.

N. 36. R ękaw iczki zi
mowe.

N. 37. Rękaw iczki 
to we.

P rzó d  do ryc. 41 . R o b o ta  n a  d ru tach  i  sz lak  
do ryc. 85.

N. 39. Krój poło 
wy czapeczki ryc, 

34.
N. 41. Płaszczyk zdobny frendzlą. P a trz  ryc. 40.

W ym iar d rap ery i do ryc. 1
U branie wizytowe. P a trz  ryc. 1 i  42.
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